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Walka o p.oprawę by u 
klasy robotniczej i pracującegQ 
Doniosła rola Iwiqzków Zawod.owych w ·mob!lizo~a­
niu mas pracujqcych dla wypeln1en1a uchwał s1erpn10· 

wego Plenum KC Polskiej Partii Robotniczej 
P , . KCZZ K Wt k' k • rob-Otni.kiem, a trzeba go wychować, wyjaś-fZBITIOWlenie przewodniczącego tow. . I aszews 1ego na f3JO- niać mu, uczyć go i uczyć się od ruego, gdyż 

wej naradzie aktywu związko~ego w Warszawie r~~~ ~f~ct~~~ęc~~~~fzir:~:z~e~~~ ~~: 
Lipcowe i sierpniowe plenarne posiedzenie 

Komitetu Centralnego naszej partii - powie­
dział tow. Witas.zewski - dało gruntowną i 
szczegółową analizę w sytuacji, jaka wytwo­
rzyła się os-tatnio w naszym kraju. 

Siły kapitalistyczne w mieście i na wsi chcą 
zakonserwować obecny układ sił spolecz­
nych i klasowych, by dalej się wzbogacać, 
by wzmocnić swoje położenie kosztem intere­
sów mas ludowych, żyjąc jeszcze przy tym 
wciąż w nadziei na interwencję i pomoc z ze­
wnątrz. 

WSPOLNE INTERESY KLASY ROBOTNICZEJ 
I PRACUJĄCEGO CHŁOPSTWA 

Zarówno b teżące, codzienne interesy klasy 
robotniczej, jak i jej ogólne interesy, dyktują 
klasie robotruczej konieczność rozszerzenia e­
lementów socjalistycznych w naszej gospodar 
ce i społeczeństwie, dykttlią konieczność wy­
pierania i likwidowania elementów kapitali­

,.;1yczny:-ch. Jednocześnie m11sy biednego t śred 
niego chlo~5twa pragną uwolnić si!f od wyzy­
sku kapitalisty wiejskiego - bogatego chło­
pa. Te wspólne interesy klasy robotniczej i 
mas pracuj ącego chłopstwa stwarzają pudsta­
wę do dalszego umocnienia antykapitalistycz-

. nego sojuszu robotniczo - chłopskiego. · 

ZAOSTRZANIE SIĘ WALKI KLASOWEJ 
W MIEŚCIE I NA WSI 

W tej sytuacji zaostrzającej się walki kla­
sowej w mieście i na wsi, wzmaga.ją się i roz 
szerzają zadania i znaczenie klasy robotni­
czej, tej przodującej klasy w społeczeństwie, 
wzmaga i rozszerza się odpowiedzialność kla 
sy robotniczej za dalszy rozwój i wynik na· 
szej walki z kapitalizmem, naszej walki o so· 
cjalizm. 

Treść zawarta w referacie tow. Bieruta jest 
wskazaniem dla całej partii, lecz dla nas par­
tyjniaków - pracujących w związkach zawo­
dowych - obok innych spraw - jest posta­
wione zadanie w lej części referatu, która mó 
Wi o pracy 1 zadaniach związków. 

Ruch zawodowy liczył 3.189.947 czł-on­
ków na dzień 31 -go maja br., w tym - 823.433 
kobiet oraz 186.980 młodocianych, zorganizo­
wanych w 37-miu związkach przemysłowych. 

Dziś prawie wszystkie związki rozwiązały 
zagadnienia lokalowe, finansowe, trans.porto­
we, nie rozwiązały w pełni sprawy personal­
nej. Kadry związkowe są jeszcze na niedosta­
tecznym poziomie ideowo • politycznym oraz 
są niedostatecznie przygotowane do praktycz­
nego wypełniania zadań ruchu zawodowego. 

Nie posiadamy dobrze rozpracowanych me­
tod pracy. 

CIĘŻKI I SŁUSZNY ZARZUT 
Towarzysz Bierut na plenum KC Partii, mó 

wił, żeśmy: 

· botniczą. Fakiy komenderowania klas11 robot-„Niedoslateczną przejaw1Jl troskę o podnie niczą spotyka s.i·ę przy podpisywaniu umów 
sienie poziomu ogólnych, materialnych i kul- zbiorowych. Miast omówić 

2 
aktywem, a 111a­

turalnych warunków życia mas robotniczych". wet na zebraniach robotrukzych warunki za­
l to jest zarzut najcięższy i jednocześnie naj- warte w u.mowie, przed podpisaniem _ robimy 
słuszniejszy. Prz~czaliśmy często, że jednym to bez ich udziału. I stąd zdarzają się częste 
z podstawowych na5Zych obow.ią"Lków wobec WyPadki, że po podpisaniu umowy poW15tają 
klasy robotniczej jest ciągła i codzienna tro· zatargi na fabrykach, dlatego, żeśmy nie za­
ska o byt tej klasy, obrona jej i.n1eresów i wal poznali robotników uprzednio z warunkami 
ka z różnymi przejawami biurokratycznymi 

. . iej umowy. 
naszego aparatu go$podarczego i adlll!rustra- ZANIEDBANIA NA ODCINKU OBRONY cyjnego, który wypacza słuszne linie naszych 
władz państwowych. Jeden to mbi ze złej wo- INTERESOW KLASY ROBOTNICZEJ 
li i chęci wywołania llliezadowolenia wśród Weżmy, szanowni towarzysze, takie kapital 
klasy robotniczej, drugi z nadmiaru gorliwe- ne zagadnienie jak ubezpieczenia. Cośmy zro­
ści lub niezrommienia. Naszym obowiązkiem bili, by one służyły klasie robotniczej, by na­
wobec zorganizowanej klasy robotniczej jest 6i przed6tawiciele w Radach Nadzorczych pil­
nie tylko to, byśmy pilnowali wykonania wa- nawali interesów klasy przez nich tam repre­
runków zawartych w umowach zbiorowych zentowanej, by dawali sprawozdania. ze swej 
czy protokółach tych umów, lecz i to, byśmy działalności w Radach. Wprawdzie są obiekty 
w codziennej naszej pracy nie zapominali o wne przyczyny, lecz to nas w żadnym wypad­
drobnych, zdawałoby się, sprawach, które wy· ku nie usprawiedliwia . KCZZ raz czy dwa ze­
wołują ~zu<:.ie krzywdv, o bezplj!qeństwie bralił f>r:zedst<tw'~ieli .:Z.w. Za:w dOW)'"h, 

1 
bą, 

pracy i higienie, by robotnik otrzymał oku- tlących .w Radz,ie Nadzorczej ZUS-u, ale czy 
lary ochronne, jeśli tego wymaga jego praca, to ji:st dostateczne? Możnaby mnożyć fakty 
odzież ochronną, mydlo czy ręcznik, by w ra- naszego zaniedbania na odcinku obrony inte­
rnach możliwości roztoczyć opiekę nad jego resów klasy robotniczej. 
dzieckiem, zająć się zdrowiem robotnika, by SPRAWA PODNIESIENIA POZIOMU 
Ubezpieczalnia służyła jemu i jego rodzinie, KULTuRALNEGO KLASY ROBOTNICZEJ a nie biurokracji; by z odpoczynku na wcza- g 

sach korzystał w pi·erwszym rzędzie i w od­
pow.iedn.iej pr<>porcji ro'botnik, a tym bardziej 
robotnik dobrze pracujący - rpr.zodujący ro­
botnik. 

NIE MOŻNA 
KOMENDEROWAC ROBOTNIKIEiłi 

Myśmy ~zyscy r.azem niedos-tatecznie pa­
miętali o tym, że nie można komende<owa.ć 

Towarzysz Bierut mówił o Illiedostatecznej 
trosce Związków Zawodowych o podniesienie 
poziomu kulturalnego klasy robotniczej. Pra.g­
nę rzucić trochę św iatła na warunki, w jakich 
odbywała się nasza praca. 
Myśmy nie mieli swoich wypracowanych 

metod tej pracy, lecz czerpaliśmy z doświad­
czenia radziecl<-ich związków :zawodowych. W 
trakcie samej pracy wypracowaliśmy metody, 

Narada aktywu związkowego PPR 
Dnia 17 wrzesrua 1948 r. odbyła się w 

Warszawie ogólnokrajowa narada aktywu 
Związkowego Polskiej Partii Robotniczej, w 
które' brali udz.iał członkowie KC ZZ, Zarzą­
dów łównych Związków Zawodowych, O­
kręgowych Komisji Zw. Zaw„ Powiatowych 
Rad Zw. Zaw„ przewodniczących rad zakła­
dowycll większych zakładów przemysłowych, 
kierown~y wydziałów zawodowych w komi­
tetach wl>jewódzkich i miejskich PPR. 

Referat o prawicowym I nacjonalistycznym 
odchyleniu w kierownictwie KC PPR wygło­
sił członek biura politycznego KC PPR tow. 
Aleksander Zawadzki. 

Referat o z.a.daniach ruchu zawodowego w 
świetle uchwał sierpniowego Plenum KC PPR 

wygłosił przewodniczący KC ZZ tow. Kazi­
mierz Witaszewski. 

W dyskusji nad. referatem zabierało głos 28 
towarzyszy. 
. W czasie obrad na naradę przybył general­
ny sekretarz KC PPR tow. Bolesław Bierut, 
którego zebrani powitali długotrwałą owacją 
Zaproszony do prezydium, tow. Bierut w cią­
gu paru godz.in przysłuchiwał s'.ę dyskusji. 

W naradzie brali również udział członko­
wie KC PPR tow. tow. Minc, Spychalski, Ber­
man, Zambrowski, Mazur i Ochab. 

Wyniki dyskusji podsumował na zakończe­
nie tow. Aleksander Zawadzki, po czym na­
radę zamknięto odśpi"!waniem „Międzynaro· 
dówki". 
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Przedstawiciele państw zachodnich u I 

min. Mołotowa 
Sobotnia konferencja na Kremlu trwała 2 i pól godziny 

MOSKWA (PAP). W sobotę o godz. 17·ej 
czasu moskJewskiego minister Mołotow przy 
jął na nowej kooiferencji na Kremlu przed­
stawicieli trzech mocarstw zachodni<}b. 

berts i Chataigneau. Ambasador Bedell­
Smiith oświadczył przedstawJClelom prasy, 
że pozostał jeszcze na ok. 5 minut, ażeby 
„omówić pewną sprawę z Mołotowem", Była 
to - powiedział ambasador - „spra.wa czy­
sto amerykańska.", Na pytania dziennikarzy 

MOSKWA PAP Przedstawkiele mocarstw 
zachodnich opuścili Kreml o godz. 19,30. Tak 
więc S'Jbotnia ich konferencja z radzieckim 
ministrem spraw zagranicznych trwała 2,5 
godziny, Następnie przedstawiciele mocarstw 
zachodnich udali się do ambasady amerykań 
skiej na zwykłą, w takich wypadkach, nara 
dę, by zredagować raport, który miał być 
'l iezwłocznie wysłany do Londynu, Waszyng 
,.,nu i Paryża. 

LONDYN PAP. Jak d'Jnos! z Moskwy 
' 1encja Reutera, amba5ador USA Bedell­
>n hi1 .;puścił Kreml n ieco późn ir.j, niż przed 

-·.vidc!e Wielkie' Brytanii i ~rancji R'J-

ambasador odmówił wyjaśnień, czy było to 
ostatnie spotkanie i czy z0stanie ogłoszony 
komunikat oraz powstrzymał się od wszel-
19'ich komi:ntarzy, tak jak to czynił poprze­
dpio. Stwierdził o'Jn jedynie, że konferencja 
oabyła się z samym ministrt'm Mołotowem. 

Minister Modzelewski wyje~hał do Paryża 
na Zgromadzenie Generalne ONZ 

WARBZAWA PAP. - W dniu 18 bm. opu· 
ściła Warszawę, udając .się do Paryża na o­
gólne zgromadzenie ONZ delegacja polska z 
ministrem spraw zagranicznych Zygmuntem 
Modzelewskim na czele. 
Wyjeżdżającą delegację. żegnali: ipodsekre· 

tarz stanu w Prezydium Rady Ministrów Ber­
man, podsekretarz stanu w ministerstwie 
svraw Zagranicznych Leszcz.ycki, wyżs.i urzęd 
nicy MSZ, dyrektor centrum informacji ONZ 
w Warszawie Stawiński oraz aimba.sadorowie 
Franci.i j Czechosła w11~ i i. 

chlopst"W"a 

TOW. KAZIMIERZ WIT ASZEWSKI 

choć powolnie .! nie zawsze dobrze. Lecz n;kt 
nam nie wskazal lepszej drogi, a odwrotnie -
mętne i mieszczańskie konc epcje, reprezento­
wane ·przez tow, Bieńkowskiego, który był 
kie:ownikiem wydzialu kulturalnęgo KC Par­
tii, mogłyby nas :za.prowadzić na manowce, 

DZIAŁACZE, KTORZY NIE RADZILI 
WSPOLNIE Z ROBOTNIKAMI 

Towarzysz Biemt w swo.im referacie, między 
innymi powiedział: • 
„Niewątpliwym też brakiem pracy Związ­

ków Zawodowych jest słabe tętno pracy do­
łowych ogn.iw Związków i częste oderwanie 
d.z.ialaczy związkowych od mas robotniczych". 

Postarajmy się, towarzysze, wgłębić w sens 
·lego sformułowarua .i zana1iwwać je. 

Fakty odrywania się od mas ~ają m1e1sce 
w wielu Związkach, nasi działacze nie radzą 
wsuólnie z robotnikami, nie robią ze•brań fa­
brycznych, boją się krytyk.i robo•tników. Rady 
Zakładowe nie robią zebrań sprawozdawczych 
ze swej pracy, wymykają się spod kontroli 
klasy robotniczej, a. stąd niedaleka droga do 
wynaturzenia J demoralizacji Rad Zakłado­
wych. Ndedostateczne powiązanie i słaba kon­
trola wyższych ogniw ruchu zawodowego w 
dól, prowadzi do zahamowania i skostnienia 
pracy Związków Zawodowych. 

Jednym z odcinków słabych dotychczas na· 
szej pracy jest nasza praca związkowa. Winę 
za ten stan rzeczy ponosi przede wszystkim 
KCZZ. 

NIEDOSTATECZNIE SILNA WALKA 
Z TENDENCJAMI DROBNO· 

MIESZCZAŃSKIMI 
Należy stw:er~zić, żeśmy w sposób niedo­

stateczny i nie dość energicznie w ykorze­
niali z ruchu zawodowego pozostałości reak­
cyjnej ideologii drobnomieszczańskiej , nie 
dość energicznie zwalczali różne błędy i wro­
gie koncepcje w ruchu zawodowym i poku­
tujące w t;iiektórych związkach i u niektórych 
związkowców ;eorie syndykalistyczne, ten­
dencje likwidatorskie, które ujawniają s;ę w 
zwężaniu uprawnień i zadań związków, jako 

(Dokończenie na sir. 2-ej) 

Komu i kat 
UWAGA, RADCY ZAKŁADOWI 
PRZEMYSŁU WŁOKIENNICZEGO 

Oddzialłów 1, 2, 3 i 4 
W dniu 19 września br. godzinie 9 rano 

w sali kina „Przedwiośnie" (ul. Żeromskie. 
go 74-76) odbędzie się walne zebranie wszy. 
stkich Radców Przemysłu Włókienniczego. 

Sprawy bardzo ważne. Obecność wszyst­
kich obowią~kowa.. 
Wstęp za okazaniem legityma.oJi RadcJ' 

ll:akładowego. 
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D'AL POP RA B () 
klasy robotniczej i pracuja.cego ch~op :twa 
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) związków? I jednych 1 drugich. Lecz ja 

powied2iałbym, że w pierwszym rzędzie na­
sza.. • Nie urniemy bronić tego, cośmy podpi­
sali, nie umiel'.śmy wykorzystać wszystkich 
uprawnień, które mają związki zawodowe, dla 
stworzenia takiej atmosfery, w której było­

by to możliwe. 

teczniej będziemy bronili razem z masami ro 
botniczymi naszego Państwa Ludowego. 
Uchwały sierpniowego Plenum KC partii 

wskazują, że przechodzimy w nowy etap, 
zmieniamy metody formy "\valki z elementa· 
mi łw.-pitalistycznymi na drodze budowania 
socjalizmu. Zmieniamy formy walki na od­

dowemu bezpośrcd.nie korzyści. Stroną or• 
gan'.zacyjną tego zagadnienia muszą się za­
jąć związki zawodowe lepiej i konkretniej 
niż dotychczas. Należy WYjaśnić klasie ro­
botnlczej istotę planowej gosp~rki, dopro­
wadzić do tego, by lmżdy robotnik nie tylko 
wyk'.onywał plan, lecz by rozumiał i był prak · 
tycznie zainteresowany w urzeczywistnieniu 

też w przekształcaniu ogniw 'zwiąi:.kowych 
w przyczepkę do aparatu gospodarczego, 
błędne socjal-demokratyczne, tradeunionistycz 
IJ.e koncepcje o ruchu zawodowym pokutują­
ce jako przeżytek przedwojennych reformi­
stycznych kierunków w zw:ązkach zawodo­
wych, a podtrzymywane obecnie przez po­
dobne koncepcje, wysuwane przez niektórych 
towarzyszy z PPS, a także podtrzymywane po 
części w praktyce i prrez niektórych naszych 
towarzyszy Ujawniło się to również w nie­
docenianiu roli związkqw, jako wielkiej szko­
ły rządzenia t gospodarowania, co powodowa­
b pewne opóźnienie rozwoju świadomości 
klasowej i poziomu ideologicznego członków 
związ..~ów zawodowych. 

Mógłbym t<Jwarzyszom zacytować <iużo 
przykładów, które S'w:iadczą, że w naszym 
aparacie gosp-Odarczym siedzą jeszcze ludzie 
n:e rozumiej~cy fstoty naszego ustroju i 1.a­
dań związków, lub też działają celowo, by 
wywołać ndezadowolenie klasy robotniczej, 
a nasze orga.nizacje zawodowe miast usu­
wać i nie depuS'Lczać do tego rcdza.ju wy­
kroczeń, oofeją się pod tym naclsldem 
li trudnościami, 

cinku wsi. 
Winniśmy wyciągnąć wniosek z tego 

ruchu zawodowego. 
dla \ tego pia.nu. 

NIEDOCENIANIE ROLI ZWIĄZKOW 
ZAWODOWYCH PRZEZ BIUROKRATÓW 

Tow. Witaszewsk! przechcdzi do następne­
go zagadnienia. 

Tow. Bierut powiedział: 
„z drugiej strony wid11:lmy niepokojące :da 

włska niedoceniania.,, spychanla. i lekcewa­
źenh związk-Ow zawodowych przez niektóre 
zbiurokratyzowane, a niekiedy obce ogniwa 
aparatu gospcdll.rczego'. Zastanówmy się, 

gdzie leży przyczyna tep.;o stanu rzeczy, i;dy.i: 
fakt jest bezsporny. Mniz s'ę wydaje, że 

nie należy szukać daleko. 
Ona fawi w nasz,ej niedostatecznej pracy, 

w niezrozumieniu do końca swych obowiąz­
ków i zadań, w braku wyc·l ~wania teorety~ 
nego i ideo'ogiczncgo. Pragnę, towarzysze. 
przytoczyć l~iłka przykładów„ które potw'.er-
dzą, że tak jest. ' · 

tłlE UMIELIŚMY W PEUłl BRONIC 
UKŁADÓW ZBIOROWYCH 

• Ustawa o układach i kodeks zobowiązań mó 
wią wyrainie, co to jest i jaką ma moc pra­
wną układ zbiorowy. Mamy wypadki łama­
nia I nicwykonywania warunków zayrartych 
w układach zb~orowych, przez aparat gospo­
darczy. Czyja to jest wina? Przemysłu czy 

BŁĘDY, KTORE MUSIMY USUNĄC 
Z tego co powiedziałem wyżej, wynika w 

pierws~m rzędzie to, że ruch z1wodowy 
n!edcstatecznie chroni interesy kliisy robot­
niczej, że nie stanął dotychczas jeszcze na 
wysokOśo! zadanla, mimo osiągnięć na wielu 
odcinkach swej pracy. Mówię w pierwszym 
rzędzie o związkach a nie . er czynnikach 
g9spodarczych czy administracyjnych dlate 
go, że powinniśmy przede wszyst~m kryty­
kować nasze własne błędy, że powinniśmy 
przede wszystkim zrobić po.rządek w na­
szych własnych szeregach, by móc lepiej wy 
l:onać nasze obowiązki i by móc lepiej prze 
ciwstaw'.ać się wszelkim przejawom wypa­
czenia biur9kratycznego aparatu gospodar­
czego, co jest szczególnie ważne w obliczu 
zaostrzającej się walki klasowej. 

OBRONA ROBOTNIKA -
TO OBRONA PAŃSTWA LUDOWEGO 
Trzeba bowiem stale pamiętać o tym, że 

im lep!ej l;>ędziemy bronili klasy robotniczej, 
klasy przodującej narodowi, przed zapędami 
z.biurokratyzowanych i wrogich elementó~, 
siedzących jeszcze tu i ówdziie w aparacie 
państwowo-gospodarczym, im lepiej będz'.e­

my dbali i troszczyli się o jego warunki ży­
cia ·i pracy, - tym większe będzie zaufanie 
mas robotniczych do nas, tym lepiej mobiH­
zować będziemy klasę robotniczą do wyko­
nan la zadań państwowych, tym lepiej I sku· 

MUSIMY NIESC POMOC BłEDOCIE 
WIEJSKIEJ 

Cały ruch zawodowy musi okazać wszech• 
stronną pomoc bleilocie wiejskiej w jej wał· 
ce przeciw wyzyskowi wiejskich kapitalistów, 
a w szczególności dotyczy to związkó~, któ­
rych członkowie codziennie stykają się w 
swojej pracy z pracującym chłopstwem - jak 
związek robotników rolnych, metalowców, 
skarbowców, kolejarzy, nauczycielstwa. Są­
dzę, że nal~ży w najbl:ższym czasie zwołać 
speclalną naradę partyjną aktywu tych 
związków celem opracowania konkretnych 
form pomocy biedoo-ie wiejskiej, 

Z tego co powiedziałem, wynika, że musi­
my ustalić plan dz.iałania i uszeregować na­
sze zadania. 

PLAN 
DZIAŁANIA ZWIAZKOW ZAWODOWYCH 

P$RWSZE ZADANIE - to wszechstronńa 
obrona- interesów klasy robatniczcj ł łlsuwa­

nie w porę powodów do konfliIFtów oraz wy. 
suwanie takich zadań, kt6reby dawały ko­
rzyści ldasie 1·obotniczej, z uwzględnieniem 

całokształtu gospodarki narodowej. 
DRUGIE ZADANIE - to wyjaśnienie kla­

sie robotniczej, że podstawowym warunkiem 
poprawy sytuacji ekonomkznej i utrwalenia 
władzy ludowej, jest kon:eczność stałego po­
większania· ilości produktów wszelkiego ro­
dzaju, przęz wzmożenie sil wytwórczych kla 
sy pracującej i całego społeczeństwa. 

Jedną ·z dróg do powiększenia ilości pro­
duktów jest współzawodnictwo pracy, przy­
noszące klasie robotniczej oraz Państwu Lu-

Jugosłowianie prze;ciw te rorowi grupy Tito 
Oświadczenie grupy Jugosłowiaą - urzędników a·mbasady j~gosłowi~ńskiej w Warszawie 

My, niżej p<'dpisani, członkowie Korouni- tuje nagonkę szowinf.styczną przeciwko in- W imię tej przelanej krwi, w imię olbrzy-
styc~ei Partii Jugosławii oświadczamy, że nie .nym narodom, stara się sterrory~w.ać małą mich ofiar narodów Jugosławii zwracamy się 
zgadzamy się z polityką prowadzoną przez bohaterski! Alban:ę, wysyła grożące noty do do członków KPJ z apelem, aby nie dopu­
Tito, Kardela, Rankowicza, Diilasa i ich po· demokratyczno-ludowych Węgier i Rumunii, ścili do zdrady pięknych ideałów internacjo­
mocników. to tego rodzaju. akty są jedynie wodą na młyn nilistycz.nych bojowników jugosłowiańskich. 

Po dokładnym przeanalizowaniu faktów, bę imperialistów i doprowadzają do niebezpiecz- W 1mię przyszłości Jugosławii, w imię szczę-· 
dą<:ych przedmiotem sporów pomiędzy Biurem nej i.zolacji Jugosławii. Fakty te świadczą o ścia jej ludu wzywamy członków KPJ, aby 
Informacyjnym a KPJ, oraz późniejszych po- tym, że grupa Tita zerwała z jednolitym fron- wyplenili nacjonalizm w nas.i.ej partii, aby u­
sunięć przywódców KPJ, doszliśmy do prze- tern internc;cjonalistycznvm, że rozbija front sunęli obecne kierownictwo, które nie chce 
konania, że grupa Tita zoozła z drogi inter- antyimperialistyczny. W '.en sposób grupa napraw\ć swych błędów i pcha wskutek tego 
.nacjonalizmu i stoczyła się w bagno nacjo· rządząca naraża na szwank najżywotniej~ze Partię ii kraj ku przepaści. 
nalizmu i szowinizmu. Tego rodzaju polityka interesy Jugosławii i pcha ją w obj~a im- Jesteśmy przekonani, że wszelkie manewry 
szkodzi interesom światowego ruchu demo- perialistów, którzy pragną uczynić z niej swą I wrogów, dążące do wyrwania Jugosławii z o­
kra tycznego i jest zgubna. przede w;s:r.ystkim kolonię. Grnpa Tita nie „realizuje socjali- bozu demokratycznego, zostaną zniwec:r.one. 
dla samej Jugosławii. Z tych względów wy· zmu", jak stara się wmówić oszukanym ma- Jesteśmy pewni, że narody Jugosławii z klasą 
rażamy naszą. pełną solidarność z n:zolucją Gom, ale faktycznie wprowadza niebezpieczeń- robotniczą i ogromną większością zdrowych 
Biura Jn(orroacyjnego, izawforającą trafną i stwo przywrócenia w pełni stosunków ka pi-. elementów KPJ na czele, położą kroo do tych· 
surową . kl)lltykę obecnych przywódców KPJ. talistycznych. . czasowej sytuacji. Jesteśmy pneświadczeni, 

Morderstwo dokonane przez policję. Tita na Jugosław:a uzyskała swą wolność dzięki że każ.dy Jugosłowianin zrozumie, że jedynie 
bohaterze wojny wyzwoleńczej, generale Jo· wysiłkom i ofiarom wszystkich -sił antyfa· i.decydowany powrót Jugosławii w szeregi o­
va.nowiczu świadczy najlepiej, do jakich me· szystowikich, a w pierwszej mierze dzięki bozu antyimperialistycznego, na którego czele 
tod ucieka się obecny reżim w walce .prze- olbrzymim ofiarom i heroizmowi narodów stoi potężny Związek Radziecki, zapewni Ju­
ciwko tym, którzy wyrążają wątpliwości co Związku Radzieckiego. Podobnie dzisiaj 111ie- gosławii niepodległość, zapewni jej prawdzi­
do drogi, na którą zepchn:ęta została obecnie podieglość k.rajów demokracji ludowej może wy ro"Lf;wit i szczęście ludów i rozwój ku so­
Ju3osławia. Masowe aresztowania członków I być zachowana i obroniona jedynie w n.aj- cjalizmowi, )\'Zmocni międzynarodo• obóz 
Partii, wiernych za-sadom marksizmu-lenini· ściśiejszym współdziałaniu z całym obozem pokoju f demokracji. 
zmu, u5uwanie z.aslużonych komunistów ze antyimper.ial'.stycznym,. w jak najściślejszym Saranovic Radomic, sekretarz ambMady 
stanowi·slc kierowniczych, dłe.vrienie każdego zwią1Jrn z narodami radzieckimi. Jugosłowiańskiej w Polsce, 
przejawu myśli internacjonalistycznej, ogólna Głęboka była i jest miłość naszych nara- Sandulovic Nikola, kierownik pnedstawi-
atmosfera terroru __:. wszystko to nie jest do- dów do wszystkich narodów demokratycz- cielstwa generalnej dyrekcji dla spedycji 
wo dem sily, lecz · przeciwnie, wyrazem, postę- nych, a w pi.erwszym rzędzie do narodów międzynarodowej ministerstwa )iandlu za-
pującego rozkładu politycznego reżimu i stra- Związku Radzieckiego. Tej głębokiej milośd i granicznego Jugosławii w l'lolsce, 
chu przed zdrowymi elementami Partii i na- przywiązania nie zdołala złamać ani dyktatura Inż. Jovan Prbdanovic, b. kierownik wyd<:. 
rodu, które z bólem widzą, jak zaprzeoaszcza królewska, ani straszliwy terror hitlerowski. chemicznego związkowe-go ministerstwa. 
Gię v1-spa.niał'y dorobek bohaterskiej walk! wy- Nie zdoła jej złamać również i obecne kie· . handlu. i z.a.opatrzenia, 
'zwoleńc:zej, jak prowadzi się Ju!'fcsławię ku rownictwo KPJ. Ofiara naszych poległych to· Jafie Jakow, urzędnik ambasady jugosło· 
przepaś-ci. warzyszy, którzy padli w wake o niepodległą wiańskiej w Polsce, 

Jeżeli obecnie !kierownictwo KPJ obrzuea Jugosławię, zwiątana jak najserdeczniejszymi Vukmanovic Bosilika, urzędnicz.ka amba-
błotem bratnie partie komtinistyczne, rozpę- więza.mi z ZSRR, nie może pójść na marne. sady jugosłowiańskiej vr Po1sce. 
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Zabójstwo ·Waldemara Glucka 
- Mój Boże! - Jęknęła jakoś trwożnie 

- Jest Andrzejek! 
Wawrzy.aiec nie pracował już wprawdzie, 

ale stał j~e przy warsztacie wyjmując 
z deski zatkniętą w nią cienk~ piłę o cen­
tymetrowej taśmie, która służy~a mu z.aw­
sze, gdy miał do wycięcia z drzewa bar­
dziej skomplikowane części mebli. Nz. 
okrzyk żony odwrócił się nerwowo i gwał­
townie, a spostrzegając Andrzeja w pro~ 
zamiast jak zawsze uśmiechnąć się po 
przyjacielsku, spochmurniał. 

Nie byłą to przyjęcie zachęcsjące do wej­
ścia. Wszyscy troje stali przez chwilę ogłu­
szeni własnymi wrażeniami, Wawrzyniec 
Dl'ZY warsztacie. Maria przy kuchni i An-

drzej z ręką na klamce drzwi .. Między ni­
mi tkwiła prawie zmaterializowana. prze­
szkoda, jaką wytworzyli sami w swej wy­
obraźni. 

Wreszcie, gdy na ustach rodziców poja­
wił się ruch warg, tak jakby pragnęli coś 
powiedzieć, Andrzej postąpił ku n.im, aby 
się przywitać. Matkę pocałował w rękę i 
policzek, ojcu podał jedynie rękę. Witał się 
z nim zawsze w ten oschły pozornie spo­
sób, w rzeczywistości bowiem uścisk dłoni 
zawsze był wielemówiący i bardzo serdE'J!Z­
ny. Przywitanie rozwiało część przeszk6d, 
zbliżyło tych trojga do siebie, przełamało 
więc w znacznej mierze zaporę, która jed­
nak nadal tkwiła m.iedz.Y,. nim.i. Ta zaoora 

był powód wysłania telegra.mu, ale ponie­
waż rodzice nic nie mówili, Andrzej nie py­
tał. 

Usiadł na krześle przy stole i odpowia­
dając na pytanie matki, która ciekawa. by­
ła podróży, uważnie obserwował oboje ro­
dziców. Postarzeli się bardzo. Ojciec zaw­
sze twarz miał zamkniętą, trudną do od­
gadnięcia. Myśli przesvwały się przez nią 
dyskretnie, jakby zapadnięte były w głąb 
i ukryte przed wzrokiem patrzących. Od­
nosiło. się wrażenie, że Wawrzyniec jest 
zamkniętym w sobie światem, który nie 
szuka ·dla siebie wyrazu w zrozumiałych, 
jasnych słowach lub tłumaczącym ~zystko 
postępowaniu. Mówił niewiele, lecz :".iirno 
to Maria rozumiała go doskonale, ona jed­
na miała klucz do jego dusiy, jedynie dla 
niej nieruchoma prawie twarz Wawrzyńca 
zdradzała się ze wszystkich myśli, choć 
stężała już dawno w jednolitej prawie 
masce. W przeciwieństwie do ojca, matka 
zachowała twarz !\rwa. która zawsze była 

Jednym z warunków gwarantujących wy• 
konanie- tych zadań, jest konieczność pod­
wyższenia dyscypliny pracy I nowego stosun­
ku do pracy oraz wb.sności s11ołecznej. 

TRZECIE ZADANIE - to wychowanie kia· 
sy robotniczej i szkolenie robotni,'{ów oraz wy 
suwanie robotników na kierownicze stanowi­
ska. Wykonamy w ten sposób rzadanie wopec 
kl<ISy robotniczej, dając jej możność zdobyda 
awansu społeczneg<e- i wobec Państwa Lu· 
dowego - dając mu nowe setki I tysiące kla 
sowo wiernych i dobrych administ.ratorów. 

CZWARTE ZADANIE - jest .to wzmożenie 
udz.i.ału Związków Zawodowych w kontroli 
społecznej, rozdziału i użytkowaniu sum, prze 
znaczonych dla robotników (Fundu-sz Socjal­
ny}, oraz walka ze spekulacją, tym bardziej w 
obecnym okresie zaostrzenia walki kla,sowej. 
PIĄTE ZADANIE - Io łączność z masami, 

z calą klasą robotniczą w codziennej ;pracy i 
walce, prac~ z masami i otoczenie ich opieką, 
by właściwym stosunkiem i podejściem do mae 
zdobyć sobie ich zaufanie. Wówczas wróg kia 
sowy nie zna.idtie posłuchu. JEST TO WARU 
NEK POWODZENIA CAŁEJ NASZEJ PRACY. 

SZÓSTE ZADANIE - to realizowanie w co 
d?.iennej pracy podjętych uchwal, kontrolo­
wanie .ich wykonania. Gdybyś y, towarzysze, 
pamiętali w codziennej pracy o tych za.sa­
dach, praca nasza byłaby napełniona treścią 
n.owego życia w zmienionych warunkach spo­
łeczno - politycznych Polski Ludowej. 

SIÓDME ZADANIE - to walka z obcym! 
wpływami, jako pozostałościami z okresu ka­
pitalizmu, to walka o prawidłowy rozwój i re 
alizację linii nakreślonej przez Partię dla mt· 
szego odcinka pracy w Związkach Zawodo­
wych. 

ÓSME ZADf:\NIE - to konieczność przyśpie 
szenia i wzmożenia .naszej aktywności orga­
nizacyjnej oraz obrony interesów klasy robot­
niczej na odcinku kapitalistycznym. To wcią­
gnięcie robotników tego sektora do zdecydo· 
wanej ogólnej walki klasy robotniczej z reak· 
cją, spekulacją, o sprawiedliwość społeczną, 
o socjalizm. 
DZIEWIĄTE ZADANIE - to wychowanie , 

klasy robotniczej w duclnr międzynarodowe-~~•·> 
go rewolucyjnego intemacjonal:'ZI!lu. 

Towarz'fszef W obliczu zaostrzające] się w _.., 
dalszym ciągu walki między silami kapitalisty 
cznymi i antykapitalistycznymi„ między klasą 
robotniczą i pracującym ch!-Opstwem a ele­
me,ntomi reakcyjnymi, spekulacyjnymi J wy­
zysk!:--vaczami wiejskimi, w obliczu takie] sy­
tuaCJ1'. na klasę robotniczq i ;e.; powszechn,ą 
orgaruzacfę klasową, Związki Zawodowe, spa- „ 
dajq poważne i odpowiedzialne tadania. • 

MOBILIZOWANIE WSZYSTKICH SIŁ 
DLA DALSZEGO UTRWALANIA 
WŁADZY LUDOWEJ W POLSCE 

Jeśli postawimy dobrze pracę każdego od­
cin~a. naszej. działalności. jeśll będziemy 
umiec dC'Statec:r.rJe mocno powiązać się z 
klasą robotniczą, jeśli będziemy umieli w 
dobrze pojętym iutereslle klasy robotniczej 
bronić i dbać o codzienna realizację jego llO 
ziomu m;:.!erUllnego i kulturalnego, wówrzas 
będziemy zdolni do mobilizac.ii klasy T<>­
botn!czej, do wypełnienia tych 'vszystklch 
zadań, jakle &t.awia przetl nami partia -
lderownik walki o pełne wyzwolenie czło­
wieka, o socjalizm. 

Jednyro z waTunków wykonania. tych :r.a.­
dalt jest, by organizacja partyjna. bardz!ej 
i 1wszeckstrnnniej nkaza)a pomcc Związkom 
Zawodowym tak w przełamaniu dotychć'Za­
sawych niedociągnięć, jak r6wn:!eż w m11bi-
Il1owaruu klasy robotniczej dla dalszego ,.... 
utrwalenia władzy ludowej w Polsce. 

Nowy sekretarz WK PPS 
Pr~zydium Woiewóclz!-deg9 Kom1t~tu PPS 

postanowiło jednomyślną dec3rzją włączyć 
tow. red, Tadeusza Sołtana w skład sekre­
tariatu WK PPS w Ładzi. 

fotografią myśli. Wydostawały się one 
przez wyraz oczu, grymas mięśni, uśmiech 
lub inny jakiś układ zmieniających się 
prawie nieustannie min na żewnątrz, bez 
pomocy słów oddając prawie dokładnie 
każdą treść psychiczną. 

Andrzej wiedział już teraz, iz matka 
gryzie się czymś tak dale<:e, że znalazła się 
na tragicznej granicy, poza którą rozpcr 
czyna się głucha, bezsilna rozpacz. z jakie­
go powodu? Obserwacja Wawrzyńca nie 
dawała mu na to pytanie odpowiedzi. 
Usiadł również przy stole i patrzył w sie­
bie. Widział może jednocześnie przeszłość 
i nadchodzące z teraźaiejszości chwile 
przys~łe, jak się jednak do nich ustosun- · 
kowal, trudno było wiedzieć, oblicze bo­
wiem jego zachowywało kamienny niemal 
s~kój, a wyraz zakłopotania, jaki prze­
bwgł przez to oblicze po okrzyku Marii 
przemina.ł już dawno.. 

ł-1· c. n. 
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.VA STOKI ruszy za dwa tygodnie ·pierwszy 
tramwaj - widzimy, że prac<r wre i osiedle 

to nareszcie uzyska połączenie r łodziq. 
W Łodzi będzie się obecnie prowadzić o/brzy· 
mie roboty budowlane, mające na celu po­
lepszenie warunków bytu klasy robotniczej, 
a więc budowa J remonty mie.sz.kań, uspraw­
nienie komunikacji miejskiej, budowa ulic 

w dzielnicach robotniczych itp. 
Na ten cel Rada Pal'istwa przezn(lczyfr1 011tat· 
nio dla miast przemysłowych dodatkowe kre-

dyty w wysoko.ki 2 milicrdńw złotych. ~ 
•1 1 1·•••••••111iu•t•11uutt1t111111111111u11uun•nuunutn11uu1uJtu1n1rt•H1e1t111u1111111111u1u11111u111111u•11e:1u•nu••tu!!t!•••t••nlf!1••1•t1r•e:••t••••: 

W WARSZAWIE prowru:l:rone •q w nybklm 
tern.pie prace przy budowie trasy W-Z. to 
%noezy nowej arterii przelotowej, przecinają­
cej miasto w kierunku ze wschodu na zachód. 
W "Miesiącu Odbudowy Stolicy·· - prace te 
budzą szczególne zainleresowQnie 1rpolec.zeń­
stwa, które oiiarnie przyczynia się do postępu 

roból. 

------------------NiP tylko rolotne niewiasty r niepokojem pa-
trzą n.a wskazówkę wagi nieubłaganie reje­
.~trującq „przytycie" - gq ki na Jotografi1 
łei się denerwują swoją tuszą. Już osiągają 

BUDOWA 
TRASY 
w~z 

"Oj, znowu nam przybyło!" 
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Wystawa ZO trwa 

"" „ .~ .·.·;·.· . .i:itil'..4-: 

W1! WROCił.A WIU podczas pogodnych, wrze-
8niowych dnf zwiedziło WZO setki tysięcy 
Judzi. Na zdjęciu fragment dziedzińca ciężkie-

go przemysłu w dziale problemowym. 

„Czworo dz!ed na sprzeda:t - wladomoAł 
wewnątrz" - widnieje napis na tablicy przed 
mieszkaniem m<rlżeństwa Ray Chaliloux w 
Chicago. Tę fotografię nadesłała agencja ,)n· 
ternalional News Photo~". Ceny dzieci ame­
rykańskich bezrobotnych wahają się w gra­
nicy od 100 - 500 dolarów - handlem zaj­
mu;ą się nawet specjalni pośrednicy. 

Drugie zdjęcie zamieścił tygodnik „Zoł.nlerz 
Polski", - Przedstawia ono czworaczki, dueci 
dróżnik(! kolejowego, Kupki, ze wsi Ciasna, 
pow. Lubliniec. Male Kupki chowają się świel· 
nie, korzystając z opieki, jr.J;q o!oczyło je na· 
sze państwo. Te dwa kontrastowe zdjęcia nie 
wymagają komentarza. 

Marynarze z SP 

DO GDANSK.A powrócfl r Ll!'lllngrcldu J.agło­
wiec szkolny „Ge-n. Zaruski". Pod.ró:t tę od· 
było 40 junaków morskiej SP, którzy ropo­

rnall się z bohatersldm mfostem, a podczas 
żeglugi wyrośli na dzielnych wilczków zno.r. 

skich. . _, ,, . , 

Dwa razy cztery 

bowiem wagę, gdy zostaną sprzedane spół­
dzielni, a stamtąd w konserwach J mrożone 
wyruszq w świat. Będą one zdobywać rogra­
n.icq dobre imię dla polskiego eksportu drobiu Jesienna orka 

oraz tak ważne dla nas d~!zy. 
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N ajeźdzcy wyruszają 
na podbój 

W SOUTHAMPTON ladujq się gwardziśr.f an· 
palscy na _qtatek płynący na pola walki na 
J.ialajach. Skończyły się parady i uroczystości 
' w ogóle dobre czasy dla gwardzistów 
,,J. K. M. - teraz. muszą uiarzmiać n.nrody roz· 
~ ~q~gE._3_~ Br,XIYJSkle~ 

ORKA l SIEW 
N A WSI ACH rozpoczęły się fesleru1e orki 

siewy. Na niektórych polach wyrosly JUŻ 
strachy na wróble strzegące zasiewów. 



JERZY PYTLAKOWSKI 
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To krótkie streszc-zenie :z.adań, kit6re ..tawial 

Pisarz socjalistycznego realizmu 

ALEKSANDER FADiEJEW 

przed 6Q•bą i rozwiązywał w 6wojej rzecr:y­
wj&tości Fa.diejew, daje pojęcie o .zasadniczym 
dla ·literatury radzieckiej znaczeniu jego po­
wieści. Można powiedzleć, że w powieściach 
tyoh została o<lzwierciadlona jej głóWDill ~d~ 
a meto-Oa rea:lizmu socja,Jistycz:ne.go ma.la~• 
6Wój dobitny wyraz. Zakreślona Jlrzez Gor· 
kiego w lHeraturze pięknej metoda ta · był& 

:„ ...... „.„„„.„.„„ •• „„„.„.„„.„„„„„„„„„„.„ .. „ •• „„„„UlłlUłłUILUlłUlłłtlłtlUllMlffUUll111łlllUllUUUUIUłl,lllU1111rłlHIUllH ... .._.._.... o,>arta na 'W'S.kazówkach ogólnej tak.ty'Qci poli-
: Alekaander Fadiejew (ur. w 1901 r.) po chodzi z rodzi.ny chlopskiej. Jest jednym~ -tyki Lenina, oraz na zasadach wypowied'l.ia· 

z najwybitniejszych współczesnych beletryistów radzieckich J 1ako członek KC WKP(b},a nych w podstawowej pracy Stalin.a pt. • .O ma­
jedynym z organizatorów literatury w ZSRR. Jego powieści: ,,Rozgrom„ - s okreaua terialiźmie dialektycznym". Fadiejew plerW&rf 
wo1ny domowej, „Ostatni z Udege„ - epopea o budowie aocjalnef J tworzeniu aię no- a :zdecydowanie zastosował tę metodę, odtwa­
wego społeczeństwa na terenach odciętych od ośrodJców Jrultury, oraz „Młoda Gwardia"§ rzając wypadki wie1kiej rewolucji 'f06yj&kiej 
- o ruchu oporu wśród młodziety rosyjskie} w czaisie drugiej wojny światowej 11ą kia-a i przeprowad'l:ił konsekwentnie przez cał!l swo­
syc.znyml utworami llteratury radzieckiej. Fadiejew jest prezesem Związku Pisarzy Ra-§ ją twórczość. Dlatego tei powieści jego 81\ 
dziec kich. . a klasyC'Z.!le dla li tera tl\l.ry • radz;iecltiej I dlatego 

......... „ .... „ .. „ ...• „ .. „„ .. „ .. „ ....... „ .... „ •• H ... IHHHIHllllłHIUHllllllllllłlllllltłllllH„11„_t.HIHI ............. „.„.„„.„„ ....... „„„.„„ ........... ; zn.aC"Z.enie tych J>Owie$d. i ~ bohaterów 0-

<lził do li<terat'llry rosyjskiej „Rozgrom" obo~ wstawani.a., twórczości i os.iąg;nlęć socjali· mawia się na ławie 6'.!:lwlnej t na masowych 
„Czapajewa" Furmanowa daje wzór ta.kiego I zm~. zebraniach w klubach robotniczych, rugani• 
~ohartera, ~zc;isadniając szl!roko podstawy rea- Moralna siła jedn-06tek, złąc-zonycli we zacjacll młodzieżowych d kolcilozach; dlatego 
·umu &OC.Jaµsty<:znego. W . „Młodej gwardii" wspólnych dążeniach decyduje 0 wyniku ich nie prz~tają uka'l:ywać cię one w wielu mi· 
o·br~ Fadie1ew. za ~~'.lt ep1zod z "!chu o~o: walk.i. „ Podobnie ja.k w powieści Gorkiego lionowyoh na.kładach. 
ru .pod o~upacJ~ i:uem1ecką, w <:2-as·1e dr:ig1e1 .;Matka , niepomyślny koniec bohaterów me Aurtor Ich ma pravro mówić o organicznych 
W<?Jny św1<1:toweJ '.1 pokazał n.a Je~o przykła- pozostawia po sobie ro:zpac-zy i rezygnacji. związkach prawduwej eztukl socjali6tycmej 
dz.ie wyniki walki o urzeczywistnienie idea- W „R.ozgromie" o-Odział partyzantów zostaje % nec-zyw.istośraiii, głosić tezę śds.łej współ­
łów rewolucyjnych. Działa tu mło-Oe pokole- prawie dosz-czętnie wybity. W „Młodej gwar· pracy 11: muodem, tezę, którą na Kongresie 
lllie, wychowane w. nowej rz~~ywistości ra- dii" niezadługo przed pora~ką Niemców grupa Wrocław6l!:i.m sformułował w słowach 11a@\ę­
?zieckiej Wysokie idea.ły s.o<:Jahs~~e wpo- konsp.iracyjna młodzieży radzieckiej :zos-taje puf!lcych: 
1one przez szkol~, ro~zmę 1 &a~o zyc1e w tę w~kryta i zlikwidowana. Ale dzieło kh jesit I ,.Nit!21będna jest realna d'llałałno!ć 121.telł-
zdrową ! moralrue silną młodzi~. są plonem dziełem postępu i sprawiedliwo5ci 60Cjalnej. I gencji w oc· ł j ł !cl D1Mlll?Ji rod 
Of!iU i wysił)tów pierwszyob. bojowników re- Maiąc ta.kich moralnie silnych i czysty<'h o- . IS e ą~o :z: 

114 
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w_olucji. V.: .ten ~o6ó~ .zakroola Fadiejew gra· ?rońców jak bohaterowie Fadiejewa, nie mo· ~iezbędny. jest codz:ienny, powszechny udziel 
nicę SWOJCJ tworc1-0sc.i, pozo-stając w siferze I ze ono wpaść w walce ze światowym wstecz- mtelektuah6tów w demokratycznym ruchu ltt· 
podstawO'Yl'YCh zagadnień kształtowania się, po nictwem. dowym". 
ww~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

JERZY LAU 

.OC.ZY HUR R.ZA 
W miedziane drzewa 
podmiejskich ulie 
wędrują mrowiska 
rumianych cegieł. 

Na wzgórzooh, po których 
nikt nie schodzi, 
kwiaty z żelaza 
w zielonym popiele. 

Kolorowi turyści, 
cóż powiedzą, wam uata, 
w azczelinach kamieni 
zaciśnięte -

• 

Wiatr kołysze gipsową głowę.. s wapna białe .powie.kl. 
Spłoszone obł9ki Dzieje pomiesza! 

Murarz :-'"' s przestrzelonych cegieł, 
ma czerwone oezy z kamieni, jak ludzi węd.Iownydi. 
„„„„ ... „„„ .. „„„ •• „„„.„ .. „.„„ ..... „„.ffłlHHHMfftllłlllllł ..... „„."'„.„u„1HlllłllllłłllMMl ... lllMllntHHll_.. •• „„„„.„ •• „ .• „.„.u......-

JACEK BOCHEŃSKI 

CLAS ·SICA 
I 

Długo trwa podróż moja, w kt6rej ~ ti1'to 
m«urt, cyrkó10, wojen, loob1et1 • nie tyZlco widZf> 
bo~ aam mtaata ~,w cyrkv. ~....,, 
cNbo tmlCZf ł Jwbi.ety koc1w:Jm. c'W fłJfJO łif ~ 

Sporo out f'IUJechalo mi§"° wakroł łlo cf.taa pmn~ 
pdy ~ amak ~ tnicj3c ł c.m.&Ó'IO, 
miar§ s głhW:d i z nienc;Zę.§oia btorąc umiej§ł'nitf 
albo s domu flWjego to d.zieciństwie. 

Boczar kiwa głową. Ta zmiana pracuje 
dobrze. Druga już macznie lepiej. Można 
liczyć na ludzi, a więc także i na siebie. 
Ciężar produkcji równo spoczywa na wszy­
stkich. Wszyscy niosą go odpowiednio. Har 
monijny po~ział.Ekipa ludzi. Q.to wreszcie 
powstała ekipa. Boczar posuwa się w stro­
nę montażowego bębna. Drogę zastępuje 
µi.u Brzozowski i Zagórny. Najwidocziiiej 
chcą coś powiedzieć„ .. 
Wydawnictwo „Prasa Wojskowa", 

/ 

.J 

I 



tEON PASTERNAK -
Podróże kształcą 

Rmat podejrzliwy, 00"..,al,aJy! 
Nikt ci nie tinerzy, każdy się jeży, 
patrzy 81Jodelba jak na wroga. 

! WESOŁY GŁOS 
: . 
lllłllllłllllJIUlllllłllllłłllllllllUł1UllłiłlllllłlllłlllllUlllllUIUHlllllUllUIMUIUIHltHU1tln1n11Ut1lllfHllllllllHUUllUIHłlłftUUIHllllUtUllllHlllHUtt7 

Altruista 
W poczekalni ambulatoryjnej siedziało 

ich dwóch - brunet i obywatel nieokreś'lo­
nej ma.§ci. Na stoliku, obok rozlożonych 
gazet, stała karafka z wodą i szklanlw.. 
Brunet wziąl szk7anlc_ę: 

Wizy, dewizy, bariery celne, 
kraje - małże. Skorupy szczelne. 
Konduktor - npicel, 

PRADZIADEK. 
Pradziadek T"Dfila był J.uż bardzo słaby. E kh kh . --n d - Oburzające! ..• I to ma być kultura! 

- ee ... · y,.,. Y·:: 000J::: - H,,..,.,. a- Po.stawili karafkę, szklank"", a gdzież ;·est 
Mial blisko sto lat. lej pradziadek. " 

Poruszał się z trudnością. widział bard.z.o Doktór Comberek poradził wezwać nie- miska do mycia szklanek'/ lrloże ktoś jest 
Celnik - hycel. 
P<Yrlier - arogant. 
Kelner - bezczelny. 

kiepsko. słuch miał prz""P"riony, lecz mimo zwłocznie profesora Czubatkę. chory, a ja mam po nim pić. Ale ja g~­
to nie tncił rwhoty do życia. Znakomity specjalista przybył natych- dżę na to. W takich, ·wie pan, sprawacll 

Pev.rnego pielmerc;o Mran1ku majowego miast i zaaplikował sędziwemu pacjentowi gotów jestem, że tak pawiem, cierpieć za 
Teofil wyniósł pradzfa.dka do ataczającego zimny okład na czoło oraz gorący na piersi, innych. 

A S
'w:at naJez• y dom ogródka i posadził go na ławeczce. a gdv to nie pomogło za.stosował sztuczne N t k . , • •·-~1 

Jl Słonko świecilo wesoło, kwitły bzy, ptasz- oddychanie - o, a ', ~ywiscie ••• - bąro,tAf<' oby-

d • b • I • k ki śpiewały radośnie... Bez rezultatu . I watel nieokreślonej maści, idąc do pokoju 
o Cle te, cz owie u I Nagle twarz pradziadka skurczyła się, - Uuu ... oooj ... ili. .. : aaaj::: -jęczał pra przyjęć. 

Paszporty, przepustki, kwity, walut. 'Wątłym ciałem wstrząsnął dreszcz a z za- dziadek, 
..,.ogie przepisy - kolczaste druty, ciśnięte~o gardła wydarł się zduszony, nie- Słynny profesor rozłożył ręce. 
wściekli ka.sjerzy, dopłaty, napiwki! artykułowany dźwięlt. Ni to jęk, ru. to kwile- - Niestety - oświadczył z grobową mi-
.A generalia twe _ mów na wyrywki! nie niemowlęcia... ną - w tym wypadku medycyna jest zupeł-

- Ooo ... aaa ... ooooj._ nie bezsilna. 
P~tka! Teofil nadbiegł zaniepokojony i lekko ude- - Krrrhy... aa.aj... krrrhy.:: - krztusił 
Pod7>i8/ rzył staJl"uszka w plecy. się tymczasem starzec. 
Na-reszcie/I I _ Aaaaj .. . iii... ooooj.:: - nie~wał - Ależ, pradziad.ku - zawołał Teofil gło-
Masz cL. jęczeć pradzi:adek. sem pełnym przerażenia - oo ci się stało. 

Okkm.k.o zamknięt~ Nie tracąc a.nli. chwili Teofil pobiegł po Staruszek uśmiechnął się dobrotliwie: 
Naczeltnik zajęty. ~8tora Comberka mieszkającego w sąsiedz - Nię, moje dzie<'ko ... Słonec'lJko świeci ... 

„w• Ptaszki świergo<:ą ... Kwiatki kwitną ... Wio-
Piertłqdu w garścl Mełłyk zbadał starca, dał mu parę kropel sna dokoła..: Wesoło mi. Więc śpiewam SQ-

I niby womy, a jestei akuty. jakiejś mikstury i wcisnął mu klucz w rękę. biel.-
Pociąg odchodzi Z4 tr:ey minuty. I _Na próżno. . Mecenas Wacuś .„ ....................................................... „ .•.•••.....•...•••...••••...••.•. 

Dodatek sportowy 

Nowy sukces naszego futbolu 
Reprezentacja nasza odniosła nowy, wspa­

niały sukces, ulegając n:eznacznie reprezen­
tacji księstwa Monako w stosunku 8 : 1. Ta 
nieznaczna zresztą porażka, którą zawdzię­

czamy w znacznej mierze niesprawiedliwości 
8ędziego liniowego oraz temu, że Parduba 
-yII miał skalecz.ony palec, zamieniła się w 
naft prawdziwy triumf na bankiecie urządzo­
nym po meczu na cześć n.aS7.ej reprezentacji 
w salonach hotelu ,.Paradis". Nasł chłopcy 

pili znakomite miejscowe wino, którego upra­
~ I hodowlą zajmuj" lię tubylcy. Toastom 
na naszą cześć nie było końca ani początku. 
Gędziorek- pierwsliY dostał puchar, lekkim 
wolejem podał na główkę Kupie, Kupa wybił 
wy90ko ~wiecę w świeczniku, sędtia gwizd~ął 
w ucho Bartoszczaka i podyktował rzut wo1-
-r na korzyść Monako. Puchar znów powę­
drował na środek brocząc obficie winem. Po 
mUD.ie stron Galarepa malazł lię przy pięk­
llllf. yYSmukłei blondynie, z którą porozu­
miewał aię na migi. Zabawa miała się ku 
ko6cowi, gdy nagle Walendzik III, który do­
tychczas próżnował, wspaniałym startem wy­
rwał się z miejsca jak zmyty i pocwałował 

do łazienki, pakując na drodze puchar w 
met 

brzuch bramkarza Monako. Ten wspaniałą sypały się jak z nut. Graczy naszych wynle­
r1Jbinsonadą runął pod stół. Ale na szczęście sioho na rękach do komisariatu milicji, pro­
było już za późno. Puchar upadł na podłogę ponując 1m przy tym przejście na zawo-
1 rozprysnął się w drobne kawałeczki. Zimna dowstwo czego sobie żaden z nic:h nie przy­
zwykle i niechętna dla przbyszów publicz- pomina. Po z.wiedzeniu miasta, reprezentacja 
ność Monako owacyjnie powitała ten wspa- nasza powróciła do kraju, witana owacyjnie 
niały wyczyn polskiego futbolu. Oklaski po- pnez tłuiny ludności. 
„...,... • .,...„„..,.„,1 , 1"''''"''""„"''''''"''"''''"""''''" ...... "'""''' ....... _..., ___ .,. ... ,, ... ,"'"..,.....,..."...,.. .... „„„„ wwcc 

Wywiad z mistrzem Antosiem Pigułq 
Nasz znakomity młstn w biegi,. o ~ 

Antoś Piguła odwiedził wczoraj naszą redak­
cję, udzielając nam łaskawie wywiadu. 

- Od jak dawna uprawia Pan sport? -
zapytaliśmy ciekawie z miejsca. 

Nasz z~omity mistrz zastanowi1 się chwi­
lę. Widać było na jego twarzy, że wspom­
nienia przelewają się przez jego dusz«;. wal­
cząc • lepsze. Po chwili• padła szybka l zdecy­
dowana odpowiedź, którą skwapliwie zanoto­
waliśmy: 

- Od dZ\1.ecka. 
- A co pana do tego skłoniloT bada-

liśmy dalej. 
WMM M*M - li 

.- Choler. wte odparł a:tczerze nasz 
mistrz. 

- Co pan zamierza na przyszłość? - in­
dagowaliśmy dalej„ 

- żenię się - wyznał nasz mistrz.. 

- A z kim, jeśli można wiedzieć - pytali-
śmy dalej :a obowiązku dziennikarskiego. 

- Jak to z kim - zdziwił aię nasz mirirz. 
- No z tą Mańką, z którą miałem to dziec--
ko, eo przez nie zacząłem uprawiać sport, 
ieby nakarmić azczeniaka. 
Pod7'ękowallśmy naszemu mistrzowi. i:r· 
~ mu dalszych sukcesów na tym polu. 

er 

KRADZIEŻ 
Za:rządzającr powiada: 

- Proszę zanotować. Dziewięć pudów ea­
lcru. Papierosów sto sześćdziesiąt paczek. Dam 
skicb pończoch - dwa tuziny. Osiem wian­
ków ldełbasy .... ~arządzający dyktuje a do­
zorca aż podsk:~rnje przy każdej cyfrze. Na­
raz kasjerka powiada: 

Oto powiadają mi często: ,,Jako, że fak­
tycznie jesteście, towarzyszu satyrykiem -
to napisalibyście zamiast wesołych kawalków 
jakąś ostrą satyrę, no powiedzmy, na złodzie­
jów, spekulantów, podszywaczy i oszustów. 
Łupcie ich prz.yjacielu. :(3ez krępacji. Przy­
gważdżajcie ich swoim talentem. Aźeby wió­
ry z nich, drani, leciały. 

A D4jważniejsze - że dozorca spal w bra­
mie 1 nic nie zauważył. 

Jakieś tam sny - powiada - nie powiem, 
zwidywało ml się, ale żeby słyszeć, to nic ta­
lt~ego nie słyszałem. 

Bard7.0 lię, prawdę rzekłszy, przestraszył, 
kiedy wykryto laadzież. Biegał po sklepie, 
wszystkich 1ię czepiał. Błaga!, aby go nie 
'wplątano. 

Zarządzail\CJ' powiada~ 

- Z kasy, proszę zapisać, zwędzono za sto 
trzydzieci dwa ruble bonów. Trzy atramen­
towe ołówki 1 nożyczkl 

Przy tych słowach dozorca zaczął nawet 
chrząkać 1 przysiadać - do tego stopnia, wi­
dać, przeją? się czlowiek wielkimi stratami. 

Zarządzający powiada do milicjanta: 

- Cóż ja.~ - Jestem w talcich 1tprawad&. 
f ataZistą i altruistą ..• O bliźnich tlbam. 

Siedział chwilę, poczem się rozej1-zal, wy­
jął szklany, szlifO'W<IMY korek i zacząl 
pić wprost z karafki. Otarl starannie usta 
i powiedział zatykając karafkę: 

- Dla mnie to drobiazg. Bo jestem aJ,­
truistą i fatalistą ..• .Ale inni, tak_ 

Dobne wytresowany lew brytyfskl 

rą 

Zarządzający powiadat 

- Oczywiście, moglibyśmy lię pomy~ 

Ale to się sprawd:ri. Bardzo się cieszę, jeśli 
mniej ukradziono. Zaraz sprawdzimy na wa.i 

dze. 

Kasjerka powiada: 

- Pardon, bony zawieruszyły się w kącie, 
Bonów nie świśnięto, ale nożyczek nie ma. 

Dozorca powia~: 

- Ach, zaraz plum~ ci w tw1>je bezwstydne 
gały. Nie brałem twoich'"nożyc - szukaj da­
lej, kurzy łbie. 

Kasjerka powiada: 

Nie, bracia nfli, nie wierzymy w lecznicze 
t!ziałanie takiej satyry. Nie wierzymy, że te 
obce elementy i kanciarze interesują się ostat­
nimi nowościami literackimi. Nie wierzymy, 
że po przeczytaniu takiego naszego satyrycz­
nego utworu kanciarze rozmyślą się i z.aczną 

pędzić normalne źycie. 

- Nic d nie będzie. że spałeś, to faktyn­
nie, za to cię po główce nie poklepill, ale 
wątpię, aby ci wlepili Jalt1eś oskarżenie. Tak, 
że nie masz się czego obawiał, nie plącz się 

pod nogami i nie denerwuj rublelrtów swoi­
mi wykrzykami, Idź sobie do domu 1 śpij 
dalej. 

- Proszę usunąć tego dozorcę. Przeszkadza - Ach, znalazłam 
tylko swym chrząkaniem. Władza powiada: się za kasą. 

nożyczkł, zawleruszył7 

Oczywiście, gdyby tak wziąć poszczegól­
ny fakcik i zaznaczyć, gdzie to się zdarzyło, 
a jeszcze wymienić nazwiska ·a przy tym _za· 
komunikować komu należy albo posłać gazet­
kę do prokuratury - to i owszem taki saty­
rycmy kawałek jeszcze być może, podziałał­
by. 

Podziałałby, oczywlście, także i taki utwór, 
który by wykrył coś nowego w dziedzinie 
kanciarstwa uprzedził dtllszy bieg wypadków, 
i wyświeU:ł, że tak powiem sprawę, aby in­
nym nie było to na rękę. 
Taką oto satyrą możemy jeszcze faktycznie 

zainteresować się. 

Otóż spróbujmy naszym pidrem satyryka 
poruszyć właśnie taką sprawę. A wydarzyła 
się. wiecie, kradzież w naszej kooperatywie. 
No, w ogólności - hurtownia. Dużo towarów. 
Na wystawie kaczki leżą. Przyjemny ser szwaj 
.carski. Damskie pończochy. Woda kolońska. 

Papierosy. 
Wszystko to leżało na wystawie. I oczywiś­

cie przyciągnęło czyjeś spojrzenie. 

Krótko mówiąc w nocy .tylnym wejściem 

zakradł się jakiś osobn'.k, podpiłował drzwi, 
otworzył zamek i gospodarzył sobie w skle· 
pie. I wyniósł ten osobnik towaru na dużą 
•wni:. 

Ale dozorca nie idzie. Sto! I rozstraja 90-

bie nerwy. 
A zwłaszcza denerwuje go to, .te tak dużo 

zwędzili. 
- To jest - powiada - po prostu nie do 

pojęcia. Zawsze śpię tylko na jedno oko l za 
każdą razą wyciągam nogi w poprzek bramy. 
Nie może być, aby przeze mnie dwa worki 
cukru przewalono. 

Zarządi.ający powiada: 
- Bardzo już mocno spałeś, µsia twoja 

mać, Aż strach, tak dużo zwędzili. 

Dozorca na to: 
- ;Niech mnie szlag trafi - to niemożliwe. 

Na pewno bym się obudził. 
Zarządzający powiada: 
- No to właśnie spiszemy protokół) zoba­

czymy, jaki z ciebie gawron - iie strat 
państwu przyczyniłeś... 

Tu zaczęli spisywać protokół w obecności 

milicji. Podliczać. Podsumowywać. Zaczęły 
przemawiać cyfry. · 

Dozorca, biedactwo tylko ręce załamywał 
i nieledwie nie płacze - do tego stopnia, wi­
dać, cierpi człowiek, współczuje państwu 
j pluje sobie w brodę za stan senności. 

- Słuchaj bracie, wal do domu. Poproszę 
o'.ę gdy za~dzię potrzeba. 

W tej chwlh bi;chalter krliYczy s drugieg'l 
~okoju: 

- Tut.aj wis.ał ns 8clanie mój JedwabTtT 
szalik, a teraz go nie ma. Proszę zanotować. 
Zażądam odszkodowania za poniesione stra­
ty . - Npraz dozorca odzywa llę: 

- Ach, łQouz.ie. Nie brałem twego szalika, 
a osiem wianków kiełbasy - to po prostu 
kpiny. Buchnięto dwa wianki kiełbasy. · 

Tutaj nastała w sklepie sl:alona cisza. 

Do:r.orc'.1 powiada. 
- Piel z wami tańcował, przyznaję ~!ę. 

Ukradłem. Ale jestem uczciwy człowiek. Obu 
rza mnie takie spisywanie protokółu. Nie po­
zwolę dopisywać nic więcej_ 

. - Jakźe to. Znaczy się wychodzi na to, !eś 
to ty zakradl się do sklepu! 

Dozorca powiada: 
- Ja. Ale nie brałem ani tych bonów, ani 

nożyczek, ani tego cholernego sz.alika. Wzią­
łem - powiada - pół worka cukru, dam­
skich póńczoch dwa tuziny i dwa wianki 
kiełbasy. Nie pozwolę - powiada - na taką 
grandę pod moją firmą. Muszę pilnować do­
bra państwowego. Oburza mnie to wszystko, 
co tu się wyczynia. Jak się dopisuje pod 
moim adresem. 

Buchalter powłada: 

-- Szalik też się znalazt W bocznej !desze.; 
ni m.!. się zaplątał. 

Zarządzający powłada: 

.- Proszę przepisać protokół. Cukru tak~ 

tycznie brakuje pół worka. 
- Łobuzie, przelicz kiełbasy, A jak nie. to 

nie odpowiadam za siebie. Jak do tego doszło, 
to mam świadka - ciocię Nuslę. 

Wkrótce obliczono towary, okaz~ło lfę, te 
skradziono wszystko tak, jak powiedział do­
zorca. 

Dowrcę władza wzięła za kołnierz 1 odpro­
wadziła do urzędu. Ciocię Nusię te! zatrzy­
mano. U niej znaleziono skradzione towary. 
Wszystko to odebrano jej z wyjątkiem jed­
nego wianka kiełbasy, który zdążyła juź spu­
ścić na targu. 

I co autor chciał wyrazić tą satyryczną 

historią? Gdzie skierowane jest nasze saty­
ryczne źądło? 
Ządło naszej satyry kieruje się ku następ­

nym wydarzeniom. Chcemy uprzedzić podob­
ne fakty. Bo to, wiecie, ukradną za kopiejkę, 
a naliczą tysiąc. W ostatecznym bądź wypad­
ku powyższy utwór satyryczny służyć może 

jako mater:ał rozrywkowy pod hasłem - po­
kaz żywego czJowieka. 

Przełożył Seweryn Pollak 



Uczymy się zawodu 
Kobiety zegarmistrzami 

W najbliższ.ych dniach nastąpi otwarcie kur 
su :z:egarmistrzowsklego, :z:organizowanego 
Prze1: Zakład Doskonalenia Rzemiosła wespół 
z Zarządem Wojewódzkim Ligi Kobiet Na 
kurs zapisało się kilkadzles!ąt osób, w· tym 
1!S kobiet. Uczestniczki kursu rekrutuj!\ się 
z bezrobotnych nie posiadających żadnych 
kwalifikacji zawodowych. Były one zareje­
strowane w Urzędz:ie Zatrudnienia. 

Dzięki uruchomieniu kurs'-' zegarmlstrzow­
fłkiego, zawód ten, wymagający dużej uwagi, 
gkupienia ! ·precyzji wykonanią, stanie się rów 
nleż udziałem kop:et, które u nas nie miały 
dostępu do tego zajęda. Istniejące w pań-
11twach zachodnich, jak np. w Szwajcarii, fa- , 
bryki części mechanizmów zegarkowych, od­
dawńa zatrudniają kobiety, Jest to jednak I 
jedynie praca prz;y produkcji seryjnej. Kurs 
zegarmistrzowski w Łodz:i nauczy uczestników 
poznania całego mechanizmu, wynajdywania ' 
wadliwości I naprawy uszkocizeń. Na razie na : 
kursie będzie 15 kobiet, w następnych ud:dał i 
ich będzie niewątpliwie liczniejszy, zdobędą I 
one umiejętność, będącą do tej pory wyłącz- '1' 
nie ..,, rękach mężczyzn. Liga Kobiet przy­
gotowała dla uczestniczek kursu z&kwatero-1 
wanie w swoim ośrodku w Radogoszczu, gdz,ie . 
prócz ncclegów i utrzymania otrzymają opie- I 
kę specjalnych instruktorek. Będz'.e to miało 
wpływ dodatni na stronę ogólnowychowawcz.ą 
tego ze!:połu. 

Nasze przepisy eospodarskie _ 
Trudnośct }aikie obse-rwujemy na rynku p.n:e 

tworów mięsnych wprowad'Zaj~ cały nereg ~ 
komplikacji w jadłospisie rod'l!itnnym, ..,, któ­
rym m0'.ęso trzeba zaoStąpić potrawami sporzą 

dzonymi z jaj, warz;y<W itp. 
Szybko sporządzanym ~ilik'!em o dutych 

wartościach odr.iywC"Lych jest omlet, który po 
dany z jain:ynl\ lub k<mfiturami 7li!Sfl\pić mo­
że danie mięsne. Aby sponządzić omlet wbija 
my do naczynia szklainego jaj!lta I dolewamy 
tylei łyfok wody ,ile jaj na spof'Ll\dzeme om­
letu bierremy. Rozbijamy tr:z:epaczkl\ jajlka z 
wodl\. lek.ko solimy i wylewiamy na patellll.ię, 

z rozpa.looym tłuszozem. 

Nauczenie się zawodu przez mogące pracować lcofla. 
ty, /est nie tylko zabezpieczeniem sobie I rodzlnlę ; lep­
szego Jutro - ale /est równie:! przygotowaniem do nól­
wydotniejszego udziału w ogólnym wysiłku rozbudowy 

Polski Ludowej 
I 

Po ~enłenlu 11 jednej strony omtet od­
wracamy i zwijamy napełniwszy qo upn.ednio 
jarzyną lub 1ruiym nadzieniem, gotowanym w 
wodzle. Jeśli omlet chcemy p9dać :z konfitu­
rami, sporządzamy go w inny sposób. Rozdzie 
lamy starainnie żółtki i białka. BiMka ubi}amy 
na sztywną pianę i miesumy z żółtkami. Te 
p.ien.!6tl\ masę wylewamy na rozpa!lony tłusicz 
rumieniąc omlet z obu stron na patelni. Om­
le.t zwijamy w rulon i oblewamy z wierzchu 

Na załączonych dziś rysunkach przedsta-1lat ł - 8. J.Catda matka mofe je sporządzić 
wiamy W'.tory wełnianych sweterków culecię- z re.sztek posiadanej w domu włóczki. Mo­
cych, bluzek I Jesiennego kostlumn. gi\ one być :z:estawiane :r. nici dwubarwnych, 

Bluzet-zki wełniane przeznaczone są dla dzłe- przerabianych ..,, pasy, bądź też montowane z 
ci: chłopców albo dziewczynek w •wieku od płaszczyzn różnokolorowych. Wówczas ple-

zagrzaną konptu~ą. 

systemu Wecka), zawiqz.ać podwójnym perga­
minem, celofanem lub też pergaminem i pę­
cherzem i wstawić do kociołka, napełnionego 
wodą. Kociołek, o ile nie posiada podwójneg-0 

• * dna, mm;i zostać wyłożony słomq lub papiera-
KOMPOTY BEZ CUKRU mi. Woda w kotle powinna przykrywa.ć słoiki. 

Wszelkie kompoty, zarówno w słojach, Ogrzewamy ją do temperatury wrzenia i w tej 
jak i w butelkach, można przygotowywać zu- temperatur~e utrzymujem.y przez pół ~odziny. 
pełnie bez cukru. Nie wpłynie to ujemnie. ~a Po. c.ałkowitym ostudze.niu wody wyimuie,my 
trwałość owocu konserwowanego, a powazme słoiki I po ich osusz_eniu, wynosim'( do m.eJ· 
obniży koszt produkcji. Owoce - tmskawki I sca 6uchego I prz.ew1ewnego, "'!' ktorym będij 
czereśnie, wiśnie po ich obmyciu należy ukła: przechowywane. Zi~ą przed uzyciea;i kom;iot'l 
dać w słoje i zalać ~studzoną, przegotowaną, należy prze~otowac sok z cukrem •. gorący~ 
wodą. Słoje (jeśli nie dysponujemy słoikami sok.iem zalac owoce, a po ostudzeniu podac. 

1 PRZODOWNICA PRAC NA ROLI 

Historia 'Alony Chobty 
Babkę Chobta z Glanyszewa na Kijowszczy-r w swym życiu tych hyclów widywałam!". 

!nie zna dobrze cala Ukraina. Żadne większe A we wsi pokazała się policja, starosta, ko·· 
zebranie w Republice nie odbywa się bez I mendant niemiecki. Lecz chłopi do pracy nie 
babki Chobty. wychodzili, a jeśli ktoś i wyglądał w pole, to 

Odziana w starodawną ludową „koftę„ :z:a- jedynie po to, aby spędzić tam czas do wie­
siada w prezydium, obok członków rządu U- czora. 
kraińskiej Republiki RadZiieck.iei, żadnego pożytku z tego Niemcy naturalni~ 

Kobieta, młodość której przeszła w nadmier nie mieli. Postanowili więc wpłynąć J. pocz.ąt­
nym trudzie na rzecz bogaczy wiejskich-ku- ku na starszych aby ich przykład pociągną! 
laków, dopiero po Wielkiej Rewolucji poznała resztę. Babka Chóbta wymówiła się „Jestem 
prawdziwe życie. I dlatego Alona Chobta;be za stara. Wszystkie stawy dok11czają. Na­
dąc już 48-letnią kobietą, jedna z pierwszych wet stać nie mogę". 
przystąpiła w 1930 r. do kołchozu im. Szew- Zachodził ' do niej starosta, potem ~men­
czenki. W ·. polu i w ogrodzie - wszedziP dant. Prosili, namawiali, schlebiali. A babk:> 
była pierwsza. „nie i nie''. 

Jeszcze przed wojną Alona Chobta zadxl- Wkrótce przysłał po babkę sam komisarz 
wiała cały kraj wysokimi urotfaafami cebuli i z Peajaslawia-Chmielnickiego. Herr Krauze 
ziemniaków. Zbierała po 400 centnarów ziem powitał biihkę łaskawie, poprosił m\wet by 
niaków i ponad 700 ·centnarów cebuli z hektii- usiadła: „Bitte!" 
ra. Na jej piersi błyszczał srebrny m·eda! Przez tłumaczkę zagan o tym ! owym, wresz-
Ws:?:echzwiązkowej Wystawy Rolniczei. cie przystąpi! do rzeczy. Należy wychodzić 

Wojna przerwała niezmordowaną działalność do roboty. A babka znowu ze swymi sta­
st.arej kobiety. Gdy w Glanyszewie zjawili I wami. Tego dnia policjanci dotkliwie pobili 
się Niemcv - babka Chobta położyła się na I staruszkę. Wrzucono ją do lochu, a wiecw­
~!la p_r_z~iecku, mrucz~c gniewnie: „Już l_ rem komisarz_ Kr_auze _ogczx.~ jej wyrok: 

Owoc. lagodow& należy wsypywać do bu· cy ł rękawy wykonujemy z wł6c7.Jd ef~ 
telelt u po 6am korek, wstrząsając silnie, a- szej, przoąy żakiecików z włóczki!. jasne~ 
by szczelnie zapełniły butelkę. Jagody b. so- Bluzld przeznaczone są do jesiennych tOo4 
czyste, jak maliny, jeżyny, czarne ;agody po· 
zo5tawić we własnym soku. Mniej soczyste, stiumów. Należy je uszyć z cienkiej tkaniny 
jak agrest, porzeczki, borówki, wiś:lie i ś1;w- wełnianej lub mięsistego jedwabiu. Te' je­
ki zalać małą ilościit przegotowanej wody. Bu- sieni bardzo noszone będą bluzki białe. 
lelki zakorkować wyparzonymi korkami, prze- Kostium wełniany sporządzony jest z m!dt:• 
w1iązać sznurkiem i sterylizować w ciągu pół kiej wełny w kolorze jasno-brunatnym. No-­
god~i?Y· P~ uko_i1czeniu. sterylizacji korki osu- s'.ć go będziemy w okresie wczesn j jesieni. 
szyc 1 zalac pakiem, lakiem lub stearyną. Kom 

1 

. . . e 
poty z jagód w ten snosób przyrządzone na:e- Kostium taki zimą może być noszony do in-a­
ży na 2 godziny przed podaniem przesypać: CU· Cy biurowej, zastępując Ciepłą Suknię mno.. 
krem. wą. 

powiesić o świcie na środku Glanyszewa. W 
nocy jednak dzielna babka zdołała wydostać 
się z lochu i ujść do lasu, do partyzantów. 
Po przyjściu wojsk radz.ieckich wróciła do wsi 
rodzinnej. 
Jakąż energię teraz rozwinęla! Zdawało slę 

że babka Chobta chce odrobić utracone lata. 
O chorych stawach - ani dudu. Nie dala 
się w pracy zakasować nikomu. Na dział­
kach, powierzonych jej pieczy, rosły ziemnia­
ki, cebula, marchew pietruszka. Wymagały 
pracy ciągłej, ciężkiej. Prócz tego sekcja babki 
brała udział i w innych kołchozowych pra­
cach. Lecz niezmordowana babka zabrała sj~ 
jeszcze do hodowli zbóż selekcyjnych. Wresz­
cie - postanowiła hodować kok-sagiz, roślinę, 
dającą surowiec do produkcji wyrobów kau­
czukowych. Dziewczęta z jej sekcji miały te­
go dość, lecz babka im dowodziła: ~Jak to, 
czy guma tylko na kalosze idzie A opony 
samochodowe i samolotowe? Kto będzie w 
nie zaopatrywał naszych żołnierzy?". 

Kolc_-sagiz okazał się rośliną kapryśn11. To 
pędy przypiekło słońce, to owady podcina­
ły korzonki. Babka Chobta biegała do kołcho­
zowego agronoma, polecała dosiać nasienia 
udeptywać grządki, zaledwie wczoraj spul­
chnione„. I cóż? Jesienią przywiozła na punkt 
zsypu tyle korzeni kok-sagizu ,że każda z 11 
pracownic jej lekcji otrznnała 76 metrów 

materiału, 3 szale, 12 par kaloszy, parę obu­
wia, 20 kawałków mydła tytułem premlt. We 
wsi nikt się już babce Alonie nie dziwował, 
chociaż przekroczyła plitn produkcji i zebra„ 
la około 100 centnarów. 

W roku 1947 babka :z:abrała slę z kolei do 
kukurydzy. Do jej pomysłu wielu ludzi od· 
niosło się z niedowierzaniem. Siać, naturaJ-• 
nie można, ale co z tego wyrośnie? W tych 
stronach kukurydza nigdy się jakoś nie uda• 
wala„. 

A na to babka Alona: „Przede~ po naszych 
ogrodach rośnie. Czemu miałaby w polu 
zmarnieć?" 

Sekretarz komitetu partyjnego poparł bab-. 
kę na zebraniu kołchozników. Dostała więc 
dz;iałkę 3-hektarową i nasiona przy~zykowała 
się starannie do siewu. Ile pracy włożyła bab­
ka w to pole! Ile razy zrywała się nocą, aby 
popatrzeć na młodi pędy! Ile sii; nafras°" 
wała przy sztucznym zapylaniuf ' !" 

A skończyło się na tym, że se°f~ 1t'lon1, 
Chobta zebrała z trzech hektarów ponad n 
tony kukurydzy - przeszło 7,3 tony z kat-t 
dego hektara! Był to triumf nie tylko prz~ 
dującej sekcji w przodujacym kołchozie im. • 
Szewczenki. Miało to wartość dla wszyst.­
kich przez wskazanie możliwości. produk°"' 
wania ziarna, bez którego nie można lllYśleći 
o racjonalnej hodowli bydła.. 
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FUNDAMENT SOCJALISTYCZNEJ KULTURY PRACY Wystawa Prac Młodzieży 

Wysoki poziom p:fodukcji Leningradu 
W M0skwie otwarta została wystawa, obra 

zująca - życie i osiągnięcia dzieci hiszpań 
skich, które przed ll·tu laty znalazły schro­
nienie na ternie ZSRR. Wystawa, nosząca na 
zwę „Jedenaście lat w kraju socjalizmu" 
mieści się w obszernym pawilonie wys tawo 
wym, udekorowanym barwami państwowy­
mi ZSRR i Hiszpanii Republikańskiej. 
Wszystkie umieszczone na wystawie ekspona 
ty, a więc liczne rzeźby, hafty, makiety, m'J 
dele, obrazy i narzędzia ślusarskie są owo· 
cem pracy młodzieży hiszpańskiej, przebywa 
jącej w ZSRR. 

NoUJe hierun1'1 w t..echnice 
Przyjęto nazywać Leningrad „arsenałem 

radzieckiego przemysłu". Nazwa ita o· 
kreśla dokładnie charakter leningradzkiej pro 
dukcji: w jej zakres wchodzi wsz)'Stko: tur· 
bogeneratory o mocy 100.000 kilowatów i mi· 
k roskopy !P<Jlaryzacyjne, przenikające w 
głąb kryształów, potężne stalli oceaniczne i 
'1aJI!tPy radiowe, stdlowe wagony ~ apara.ty 
telefonkzne, windy !kopalniane i linoty.py„. 
Nde ma w ZSRR faibryki, elektrowni, parowo· 
zowni, stacji maszynowo-traktorowej, warsz· 
tatu w kołchozie - gdzie byśmy nie napot· 
kali maszyny, obrabiarki, narzęd-i:i.a z marką 
fabryczną jednej z fabryk leningradzkich. 

Miasto Lenina nazywają także „laborato· 
rium kraju". Oznac-.:a to, że przemysł tego 
miasta poszukuje stale nowych dróg, sposo· 
bów, lldoskonaleń. Leningrad wyznacza nowe 
kierunki w technice. Być pionierem - oto 
jego hasto. Tutaj zbudowano pierwszy ra· 
dziecki traktor i pierwszą radziecką turbinę. 
A to co zrobiono - jest solidne, trwałe, ,,le· 
ningradzkie". Twory Lenimgradu stają się 
W'lorem i przykładem. 

Naturalnie, przynosi to wielki zaszczyt, 
ale i obowiązuje do tego, aby trzymać 

wysoko sztanda:r kultury pracy. KuHura pra· 
cy - to ;pojęcie bardzo szerokie. W zakres 
jego wchodzi mechanizacja i sy6tem taśmo· 
wy i ląc.zenie kwaWikacji. Lecz 6ą i :inne 
c.zy.n.n;iki, pozornie nie związane z tamtymi, 
lecz w ostatecznym wyniku decydujące o suk· 
cesie. 

Tak więc np. na podwórzu wielkiej fabryki 
o'buwia „Skor0chod" nie czuć przykrego za· 
pachu skóry. Cierpki i drażniący zapach, jaki 
tu panował przez długie lata, ;radykalnie zo· 
stał usunięty przez zapach drzew i kwiatów, 
posadzonych wzdłuż bloków fabrycznych. Tak 
więc np. w d7Jiale fabrykacji obuwia dziecin· 
nego us•tawiono dla robotnic bardzo wygodne 
kr;zeseł.k:a. Obracają si-ę na osi, mają ruchome 
oparcia, s iedzenia można opuszczać, lub pod· 
nosić - robotnica może zająć dowolną, a naj· 
wygodniejszą dla siebie pozycję. Dla rąk jest 
tak'ie wygoda: blat maszyny do szycia jest 
nieco pochyły, jak w ławce szkolnej. Prawa 
noga naciska na pedał, lewa jest wolna i 6pO· 
czywa na 6pecjalnym drążku obitym miękką 
6k6rą. 

Lampy z pozaczerwonymi promieniami 
Uistawione na st-0le taśmowym zastąpi ły 

ogromne szafy do suszenia, w których trzeba 
było trzymać but dla wysuszenia przez parę 
godzin. Dziś ten proces produkcyjny trwa za· 
ledw.ie pa:rę minut. Funkcjonują elektryczne 
sygnalizatory, przy pomocy których można 
wezwać mechanika lub ślusarza do danej czę· 
ści hali fabrycznej . Zawieszona w górze rura 
wentylacyjna odświeża powietrze przy dy· 
szących ża;em wulkanizatorach. Prosty w po· 
myśle aparacik uwolnił robotni-cę od ręcznego 
klejenia drobnych elemen:tów bucika, które 
byiło czynnością męczącą i nudną. 

Ws.zys,tk.ie tu . opisane szczegóły dotyczą je· 
dnej tylko hali. Razem wzięte stanowią wła­
śnie ową kulturę pracy, która pomaga syste· 
mowi taśmowemu „Skorochoda" pracować z 
niezwykłą równomiernością: w każdej minu· 
cie wypełnia 6ię program. pracy tej minuty. 

Być może jednak ta faibryka jest tylko 
wyjątkiem? P:rzejdźmy więc do innej. 

Do takiej o-t sobie, przeciętnej fabryki, pro· 
dukującej radioaparaty ,,Newa''. Hala fabryk.i. 
Wyobrażacie sobie długą, ciemną, drewnianą 
budę, rozdzieloną na wąskie przejścia. A tym· 
czasem widzicie piękną salę, wyłożoną mar· 
murem z kolumnami. Dział mechaniczny. Jest 
to ha.Ja tak obszerna, tak wiele w niej pow,ie· 
trza, o-ddycha się tu tak lekko, że mimo woli 
chce się p<>równać tę halę z jakimś boiskiem 
stadioJJJU, na którym .rozstaw.iono warsz•taty. 
A i rozstawienie ich nie jest przypadkowe: 
.umieszczone są pod odpowiednim kątem je· 
dne do drugiego, oszczędzają miejsce i ułat· 
wiają swobodne poruszanie się między nimi. 

We WSZ]'Stkich zresztą halach widzi się 
przestrzeń, światło, schludność. Przewaga bar· 
wy białej i mebieskiej. Szklane dachy. Odp<>· 
wjednio zawieszone lampy. N ie ma tu ciem· 
nycb kątów. Wiele i -solidnie na.pracowano 
się tu·taj nad zagadniernem oświetlenia fabry· 
ki wieczorem. N a )f'.dn.ej. z s e~ji Leningradzkiej Rady 

M1e1sk1e1 wyb1tny uczony i członek 
Akademii Nauki , prof. Sze.~elen oświadczył: 
„Gdyby udało się nam z-apewnić robotnikom 
właściwe z naukowego punktu widzen ia o· 
świetlenia hal fabrycznych wydajność pra· 

cy podniosłaby się ogromnie". I zagadnienie automa·t, p<>wtarzający latami dwa, łrzy ru· 
to znalazło rozwiązanie w omawianej fabryce . chy, do innych już niezdolny. Konwojerem 

JeE.Zcze jeden charakterystyczny szczegół. (taśmą) radzieckim kieruje czołowiek. 'Radziec· 
Zawi€6Zone nad stołem taśmowym żarówiki k.i mbotniik to nie robot: on myśli i ocenia 
·różnią >Się między sobą i jasnością .i kształtem swoją pracę. Pomaga w udoskonaleniu taśmy. 
abażurów. Okazuje s i ę , że każ.tlą dobrano w usuwa braki w jej pracy. Widza i ocenia pra· 
zależności od chilrak•teru pracy robotnika , cę swego sąsiada. I nie pozostaje zbyt długo 
któ~y, z jej światła korzysta. Jeden potrzebuje przy jednej czynności. Jeżeli stał przez dwa 
światła jasnego skoncentrowanego, inny - miesiące przy początku taśmy, wykonując naj 
łagodnego i rozproszonego . A trzeci, który prostsze ruchy. to potem zobaczycie go już 
ma do czynienia z cynfolią - p<>siada lampę dalej, . gdzie praca jego &taje się bardziej 
matową, która łagodz.i ostre poł)'sk.i metalu. skomplikowana. A po pół roku - w końcu 

System taśmowy ,,Konwejer" znalazł zasolo· taśmy jest już monterem, sprawdzającym a· 
sowanie we wszystkich fabrykach leningradz· paraturę. Wymaga to już wysokiej kwalWka· 
kich. Radioaparaty „Newa" składające się z cji. 
2.500 części , równi eż montuje się systemem „I wydaje mi się - kończy rozmowę in:ż. 
taśmowym. Ale bywa system i system. O róż· Goleni6zczew - że właśnie w tym 6Z)"bkim 
nicy systemów radziecki ego i amerykańskiego awansie społecznym i w twórczym podejściu 
opowiada naczelny inżynie'r fabryki Aleksy do swojej pracy naszych pracowników, leży 
Goleniszczew. \ i różnica między nami a przemysłem amery· 
R6żnka polega na tym, że w Ameryce przy lkańskim :i fundament naszej socj.ali.stycznej 

konwo jerze stoi umęczony człowiek - robot,' kultury pracy". (jk} 

Szczególną uwagę zwracają liczne fotogra 
fie, odtwarzające drogę życiową osieroco­
nych dzieci hiszpańskich, przygarniętych 
przez Związek Radziecki. 

Przeszb połowa młodzieży hiszpańsiltiej 
przybyłej do Związku Radzieckiego kształ· 
ci się obecnie w :mdzieckich uczelniaeh śred 
nich i wyższych, reszta - pracuje. 

Na wystawie reprezentowane są m. in. pra 
ce przodowników: tokarza Mauricio, ślusa­
rza Aunelo 1 technika Navano. 
Całość wystawy oraz p'.lszczególne ekSPo­

naty nacechowane są uczuciem wdzięczno­
ści, jaką dzieci i młodzież hiszpańska żywią 
dla swojej drugiej Ojczyzny - ZSR..B.. 

Czas skończyć z brudami w stołówkach 
W stosunku do ważności &prawy na bardzo, 

aż za bardzo sk•romnym miejscu, wszystkie 
dzienn'.ki lódzkie podały przed kilkoma dnia· 
mi wiadomość o wynikach inspekcjJ, jaką 
przeprowadził Wydział Sanitarny Zarządu 
Miejskiego w stołówkach pracowniczych. 

Z suchego sprawozdania, ilustrowanego licz· 
bami, dowiadujemy się znamiennych faktów 
Mówią one mianowicie o tym, że na 128 

stołówek - 71 znajduje się w stanie, urąga· 
jącym zasadom higieny, w 37-miu zaś arty· 
!kuły żywnościowe oc.eniono „ruie pierwsze .i 
świeżości", woda zaś, jak oStwierdzono, nie 
nadawała się do p icia. Zauważono poza tym, 
że większość stołówek nie posiada umywalni, 
natomiast posiada bardzo brudne kuchnie. 

Zdaniem Komisji 57 stołówek znajduje się 
w należytym stanie higienicznym. 

Powtarzamy raz jeszcze TYLKO 57 na 128 

My, z naszego doświadczenia, zaczer.pnięte· 
go z obchodu stołówek dobrze pamiętamy ta 
cyfry. Więcej na~t. Jakoś zatarły się w pa· 
mięci stołówki świecące czystością, gdzie sto· 
ły przykryte były papierem, podłoga wymie· 
ciona, nakrycie czyste. Zostały na~omiast wy· 
raź.nie w pamięci obrazy z innych 6tołówek, 
tych liczniejszych - gdzie stół i podłoga le· 
piły się od brudu, w lmchniach wałęsały się 
gnijące odpadki, ściany i &ufity osnute paję· 
c.zyną o.dstra6załyby od jedzenia obdarzonych 
nawet najbardziej wyostrzonym apetytem. 

Wni06ek z tego jasny. 
Na przestrzeni roku nic się w tej dziedzinie 

nie zmieniło nC1 lepsze. Kierownicy stołówek, 
przeczytawszy pobieżnie nasze oSążniste arty· 
kuły apatycznie ruszyli ramionami, tym bar· 
dziej, że nikt z czynników oficjalnych poza 
lustracj ą , która w końcu jest 6Uchym stwier· 

dzeniem faktów, nie wtrącił się w tę sprawę 
A sprawa wcale nie jest do zlekceważenie. 
PRZEDE WSZYSTKIM dlatego, że dotyczy 

ona tysięcznych rzesz ludzi pracy, 'którym pań 
6two nie jest w stanie dać jesicze luksusów, 
ale którzy na pewno powinni i mogą otrzy· 
mywać w stołówkach jedzenie smaczne i zdro 
we, podane schludnie i w 6'posób uprzejmy. 

PO WTÓRE dlatego, że dbamy o podruie· 
sienie oSto;py życiowej robotnika nie tylko w 
sensie zaspokojenia jego potrzeb materia!· 
nych, ale w 6e.nsie dbałości o kulturę jego 
życia codziennego, w którym estetyka poda 
wanych i spożywanych pokarmów odgrywa 
dość niepoślednią rolę. 

PO TRZECIE dlatego, że czysto umyty stół 
i naczynia ooraz lśni ące b iałością fartuchy kel­
nerek to jest nieodzowny warunek, aby 6po· 
żyty obiad robotnik zjadł, i aby on mu sma 
kowal. A przecież nic w końcu innego, jak 

Kral·owa Aktywu zwi·qzkowego PPR właśnie nasycenie i zadowolenie konsumenta jest celem stołówek pracowniczych . 
Te trzy proste, ale i bardzo często pomija· 

Dnia 17 wrzesrua 1948 r. odbyła się w Wa.r tow. KAZIMIERZ WITASZEWSKI. ne lekceważeniem prawdy powinni sobie 
sza.wie ogólnokrajowa narada aktywu związ W dyskusji nad referatami za.bierał.o głos wziąć do serca nie tylko kierownicy stołó 
kowego Polskiej Partii Robotniczej, w któ- 28 towanyszy. wek, ale i Związki Zawodowe oraz referenci 
rej brali udział członkowie KCZZ, Zarządów W czasie obrad n.a naradę przybył Gene- socjalni - zajęci ostatnimi czasy nieco zbyt 
Głównych Związków Zawodowych, Okręgo- ralny Sekretarz KC PPR tow. BOLESŁAW wyłącznie robotq papierkową i wreszcie, a 
wych Ko~isil Zw. Zaw., Pow. Rad. Zw. BIERUT kt' b i "t li dl właściwie przede wszystkim, również Rady 
Zaw.' 

... ::;ewJ:„_,czący Rad Zakł~d· owYch ' orego ze ran powi a ugo· Zakładowe i koła partyjne. 

..... ~ uuiu ~ trwałą owacją. Zaproszony do prezydium M · 
większych zakładów przemysłowych, kie- tow. Bierut w ciągu paru godzin przysł•icbl Y zas ze swej strony bardzo będziemy 
rownicy wydziaJów zawodowych w komite· wał się dyskusji. n<i6 zym Czy'leln3kom zobowi~~ani, jeśli po• 

dzielą się z nami uwagami na temat, jaka 
ta-Ob wojewódzkich i miejskich PPR. W naradzie brali również udział członko- j.est ich stołówka. Nie dla,tego zależy nam 

Referat o prawicowym il nacjonalistycz- wie KC PPR tow. tow, MINC, SPYCHAŁ- na tym, aby zrobić komuś przykrość lub 
nym odchyleniu w kierownictwie KC PPR SKI. BERMAN, . ZAMBROWSKI, MAZUR wsadzić przysłowiową szpilkę kierownictwu 
wygłosił członek Biura Politycznego KC l'PR i OCHAB. stołówki tej czy innej fabryki. ale, aby wspól­
tow. ALEKSANDER ZAWADZKI. Wyniki dyskusji podsumował na za.kończe nym wysiłkiem doprowadzić wreszcie do tego, 

Referat o zadaniach ruchu zawodowego nie obrad tow. ALEKSANDER ZAW ADZ- by robotnik· konsument jadł smacznie zdrowo 
w świetle uchwał sierpniowego Plenum Kl, po czym nara1ię zamknięto odśpiewa- i czysto. ' 
KC PPR wygłosił przewodniczą~y KCZZ niem „Międzynarodówki". Jadwiga lłczepańska 

-01aczego--p-rwo~1es-t-tak-d-ro-g1e?-
Detaliczni sprzedawcy ściągają 50 procent zysku 

Centralny Zarz~d Przemysłu Ferm~ntacyj· 1 ~. te~ spo~ób, cał~ różnica, wynikająca z CZPF po i w pewnym stopniu odpowie· 
nego, w wykonamu uchwa,ł Rządu zm1erzaią· obmzen1a panstwowe1 ceny piwa, nie trafia , dzialJ!ość za to, co obecnie się dzieje na ryn· 
cych do stopniowej obniżki cen, obniżył cenę do konsumenta, ale grzęźnie w przepastnych ku piwnym. 
Litra piwa w hurcie z .50 zł na 44. ~1._ kieszeniach kup~ów: którzy płacą.c za bu.telkę Ale to nie wszystko. 

, Z poc.zą-tku hu~towmcy - własc1<:1ele pry· 30 zł, a SPf~ed.a1ąc Ją za 45 zł, os1ągafq mesłr- Społec.zna Komisja Kontroli Cen, p<>wołana 
watnych rozlewm p.1wa -„stawali, J?k .sobie chaną, zboJ~ckq wprost, SO-procentową marzę do obrony interesów konsumenta, miała chy· 
zapewne .czyt~lmcy _„Głosu pr~y:po~rna3ą, o· „zarobkow~ . . . . . . ba już dość cza6u, ażeby porozumieć się e­
komeun 1 pro?o"."ali de~orgamzow~.c rynek ~l.e to, ze meuczc1w1. kupcy starają s1ę ob: wentualnie z odpowiednimi czynnikami i aże· 
p.~wny, ale dz1.ęk1 ene.rg1czn<?J akci1 .naszego łup;c konsumen-ta ze skorY. ~ue Jes•t rzec~ą ani by ograniczyć nadmierne zarobki sklepikarzy. 
pisma zmuszem zostali. do kap1tulacj1. . . nową, am dziwną. Zbyt. Ju_z, niestety, iesteś· Sądzę, że nie bez winy pozostają i odpowied-

_Cena hurtowa butelki piwa o zawartosci my ~o tego prz.yzwyczaiem.. . . . . ~ie wydziały Zarządu Miejskiego, p<>dobnie, 
'P?ł litra ustalona została na 30 złotych" Zgod· Dziwne natomia6t Jest .t?, ze .?to.c JUZ dłuz· Jak i różne inne czynniki, powołane do obro· 
me z tym miała butel~a ~1"."a . koszt~w~c 35 zł szy czas .upłynął od chWllh obruzeni.a cen hu~- ny interesów człowieka pracy. 
w sklepach PSS, a naiwyzei 38 zł, w sKlepac~ to.wyc~. za~en z P?Wołanych d-0 tego czynm· Dziwnym wydaje się :również f;:tkt, że orga­
:i:uywat.nych. 8 złotych zarobk-..i, to znac.zy bli· kow me zaiął stę Jeszcze tą sprawą. . nizacje kupieckie nie uważały do tej pory za 
sko 27_ procent, to chy?a zysk zupełni~ WY_· Centralny Zarząd ~rzem)'Słu ~ermentacyi· stosowne zająć się zlikwidowaniem tego skan­
starczaiący, zwłaszcza, ze przy sprzedazy pi· ne~o wie od dawn.a, ze w detaliczne1 s,prze- dalicznego stanu rzeczy. 
v.:a butelkowego ~~~co. z . po:V~du wyschmę· dazy kup<:y zdz1eraią z konsument~ SO;proc~n: Mimo wszystko mamy nadzieję, że nasz a­
c1a czy ;,rozwazenaa me 1strueie. tową mar~ę. I cho~. CZPF wyd~! k1edys jak1e:s larm pomoże J że te 50-procen.towe z-arobkl 

Niestety, sklep1~arze, dąząc do . maksyma!· zarządzeme o o~nizenm detal1c~nych cen pl· sklepikarzy w najbliższym czasie zostaną u­
ne.go wykorzystama szerokich rzesz konsumen wa, to Jednak me nabrało ono ieszcze „mocy krócone, a winni niedopatrzenia przywołani 
lów, a zwlaszcz.a ludz·i pracy, nie oibniżyli cen urzędowej'', bo.„ Społeczna Komisja Kontroli zostaną d-0 porządku. 
sprzedając. nadal .piwo. po 45 zł za . ?utelkę, C~n nie wypow_ie_dziala się ~eszc.ze w tej spra: I jeszcze jedna sprawa. Sądzimy, że Izba 
czyli . w te] same i cerue, co przed zruzką. wie. _Ale przec1ez CZPF miał pełne prawo 1 Skarbowa potrafi w pot5taci odpowJednio 

"' • · c:w:w „ o?ow1.ązek wydrukować małe na.klej%i z .na· z~iększonego p~datku -0de·brać kup<:om-li<:h· 

Inwalidzi wzorem dla I• n n y c h pise~; . „M~sym~a cena. za b~te~ę piwa w1arzom te złotowki nadpłacone przez konsu-
38 zł 1 z~ządać, azeby . te] treści a.fisze zo· mentów piwa - ludzi pracy, a1by mogły one 
sta.ły v:rw1eszone w. kazdym punkcłe sprze· być użyte przez Skarb Państwa na pożytek 

Ociemniały - przodownikiem pracy dazy piwa. Tego me uczyniono. I dlatego świa~a pracy. Wiktor Lemiesz 
Po ra:z pierwszy w Polsce przodowni,kiem I w chwili o•becnej kursu znajdzie już w paź· 

pracy został ociemniały inwalida, zatrudniony dziemiku pracę w zakładach przemysłowych 
w fa·bryce wagonów w Poznaniu. Jest nim w województwie śląsko-dąbrowskim . · 
tow. Kasperczak. W ten sposób wciągając do twó rczego, ak· 

Pakt ten jest nie tylko chlubny dla nowe tywnego życia ludzi. którzy poświęcili dla 
przodownika, Móry tak potrafił s-iłą woli i za- swego kraju to, co mieli najcen.nie jszego -
palem pokonać swe ciężkie kalectwo, że stał swe. zdrnwie, ?aje .im si ę dowód_. ż~ myśli się 
łlię wzorem dla ludzi zdrowych - lecz jest o nwh, dba, . ze me zostawia .~1ę ich na pa· 
również wielkim sukcesem prowadzonej akcji stwę losu wowczas, g~y e: r~c.11 swei:i~ kale~· 
szkoleniowej dla ciężko p<>szkodowanych in· twa stali oS i ę bezradn.1. A iednoczesrue daie 
walidów. się Państwu pożytecznych pracowników, któ· 

W roku bieżącym przeszkolonych zostało 
ponad 200 najciężej dotkniętych przez wojnę 
inwalidów, w tym 114 ociemniałych. Przeszko 
leni inwalidzi znaleźli zatrudnienie w zakła· 
dach przemysłowych Gdańska, Gdyni, Łodzi, 
Krakowa, Poznania i Katowic i wszędzie pra· 
ca ich daje dobre :ezultaty. 

Toteż Ministerstwo Pracy .i Opieki Społecz· 
ne·j ~ontynuuje aikcję tę nadal i dalszych 60 
odemniałvch ab60lwentów odbywajqcego się 

rzy w innych warunkach, nie otrzymawszy 
odpowiedniego przes2'ikolenia i pracy - ska· 
zani byliby chY'ba tylko na żebractwo, lub 
6taliby się stałymi klientami opieki oSpołecz· 
nej 1 .rozmaitych instytucji charytatywnych, a 
więc byliby ci ężarem dla społeczeństwa. 

Dzięki mądrej i celowej akcji nat>Zych 
władz, nie tylko, 7.e inwalidzi ci nie potrze· 
bują pomocy i 6ami }fotra.fią zapracować na 
swe potrzeby, ale stają się nawet wzorem dla 
innych - staja sie przodownikami pracv. 

Listu cz11telnlhów 

W obronie godności człowieka 
.!owarzyn~ ~edaktorzef . I u'b.ranymi (słowa p. Marczewskiego) . Dlatego 

Prosimy uprze1m1e o u~1eszcze1JJ1e nas.zych ~ez na Je·go zarządzenie pracownicy Ośrodka 
m~ag o stosunkach panu1ących w stołowce Jedzą nie w stołówce, lecz w kuchni. 
Osrnd~~ S~kolema Z.iwodowego w Łod'Zd przy My, słuchaae Technikum Włókienniczego, 
ul. K1lm6k1ego 24-26. . . s~o1my na stanowisku, że nie powinno robić 

. W ?nrn ~3.9 .. 48_ r. zaszedł do wyzej wym1e· się sz·tucznie różnic mi ędzy ludźmi, szczegó!­
mon7J stołowki, biedny oStai;y cuowiek, któ:e· nie, gdy żadna ze stron nie życzy sobie tego . 
mu Jed,e~ _ze s,uchaczy Pans.twowego TechnJ· Dlatego też na tym miejscu piętnujemy pa­
kum ".' ł.ok1enmcz~go w_ Łod~ oddał kupo_n u· stępek kierownictwa stołówki. p<>stępek, któ· 
prawmaiący d<> ziedzerua obiadu i pondz1l go ry. nie po"'.'in.ien mieć miejsca w Polsce dążą· 
przy stole. . . . . . . cei .d? sociał1zmu. Nie można poniewierać go· 

Zaznaczamy, ze pora ob1&dowa lUZ się kon· dnosc1 człowieka 
c~yła. Kier<?wnictwo stołówki w o&try spo· Za Zrurząd Koła PPS 
sob wypros;ło owego star&go czlowJj!ka mo· (-) pod:pis nieczytelny 
tywują~ to tym, ~e żebrakom. Witęp do st<>- Za Komi.te! PPR 
łowk1 . Jest wzbr?m?ny, ?ira.z, Z& ludzie gorzej ~ Państw. Techn. Włókien . ..., 1.odz.i 
ubram w.e powl.D.Ill zas.iadAć !Z lucWni lepiej t-l Maier Wacław 

• 
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Dlaczego „Wima" nie wykonuj·e planu 
Dotkliwq brak rąk roboczqcll 

W Zwiqzkach Zawodowych 
ODCZYT 

Centralna Swietlica Zw. Zawodowycll za.o 
wiadamia wszystkich pra-c':>wnikćw Prze· 
mysłu Budowlanego i pc)tre-wnych zawod~w, 
że w dniu 20 września br. o godz. 19-teJ w 
lokalu Centralnej Swietlicy Związków Zawo 
dowych Pracowników i. R':>botników Przemy 
słu Eudowlanego, zostanie wygłoszony od· 
czyt Profesora . Z. Makru:czuka na temat 
„z Cyklu Hist!Jril Polski". 

D. O. K. P. - Łódź może przyjść z pomocq 
W IPZPB Nr 5 nszły ostatnfo poważne Nr 5 dość ostro. Przy starym kierownictwie • Możemy to osiągnąć . przez stworzen~e robo~· 

Zmid.Ily n.a stanowiti<kach kierowniczych. Lu· robotniqr byli z<»stawieni samym sobie, zda- niko~ takich wan,mkow p~acy, ~ ktoryc~ ni~ 
dzie, którzy przez swą lekkomyślność n.ara- ni na własną tylko silę. Gdy bawełna była trjicuhby cz~1tm ;na postoje, aue oczekiwal! 
zili fabrykę na duże straty, musielri odejść. zła, to męczyli s.ię i klęli przy wypłacie, gdy go.dzinami na majetrów, a osiągnęli naturalną, 
Ich miejsce zajęli nowi. była do1bra - dawali sobie jakoś .-adę. produkcyjnie wydajną ciągłość pracy". 

Zbyt mały okres dzieli na.s od z.a.S;Złych „Podwyższenie zaro·bku robotników - mó· Złote słowa. W zupełności 6ię z nimi zga.· 
zmian, byśmy już mogli donieść o sukcesach wi nowy <lyrektor przędzalni - jest możll'llle: dz.a.my, tylko„. czekamy n.a czyny.1 S. K. 

Wstęp bezpłatny. 

za·~ła<lów pod il1owym kierownictwem. Może­
my wis.z·akże wysnuć Już pewne wnfoski od· 
nośnie możl.iwości, przed jakimi „W.ima''. stoi 
obecnie, co do zadań, jakie oczekują załogę 
i dyrekcję fa.bryki. 

Pierwszą rzeczą do zrobienia w PZPB Nr 5 
jest niewątpJ,iwie wy,pełnieni~ poważnej luki 
w stanie zalogi. Tysiąc wolnych miejsc !Jrzy 
wnecionach cze.ka w „Wimie" :n.a roboitników. 
J€6t to najgłówniejszy powód lllie wykonywa- I 
nia przez fah.-ykę planu. Nie uwzględnia on 
bowiem nieczymwch krosien, gd-yż zadaniem I 
ik.ażdej dyrekcji, każdej fabryiki j€6t troska o 1 

to, rby .istniejący park ma.szynowy był w !!ilu 
procentacł} wyilrorzyt1ta.ny. 

iDz.iwnym się może wydaw~ć twiierdzen1e na 
sz.e zawarte w tytule, że łówka dyrekcja 
PKP może przyjść fabryce z_ konk:retn<i .porno· 
cą. Tak jednak jest, a w jaki sposób - zaraz 
wyjaśnimy. 

Powa::;ny o<l6e1ek załogi PZPB Nr 5 stano­
wią robotnicy dojeżdżający pociągiem z Ko· 
łus.zek, Andrzejowa, Gałkówka Hp. Mus-zą oni 
wysiadać na przyg,tanku Widzew i potem wę­
drować cztery !kilometry do miejsca pracy. 
Po robocie - znów c:ztery ikiJomet.ry li tak co­
d:zienn.:e. Gdyby zniknęła zmora tej codzien­
nej ośmio-kilometrowej wędrówki tam i z po­
wrotem, wielu jeszcze znaJaa:łoby 111ię na pro­
winc}i reflektantów na zatrudnienie w „Wi­
mie". 

Z tego samego powodu część robotników 
wcześniej opU6z.cza teren fabryki, by zdążyć 
na pociąg. Daje to w sumie ogromną ilość 
straconych TObotniko-godzln miesięcznie. 

Znależć rozwiązarne tej sprawy, to wque 
nie trudna rzecz. Właściwie to nie potrzeba 
go wcale 6ZUkać. Przed wojną ;ta sprawa- rów­
n'.eż istniała. Wyjście znaleziono bardzo łat­
we i proste: urządzono przystanek kolejowy 
przy NiciMni. Czy dz.iś nie można zrobić te­
go samego? SądzJmy, że tak. Trud niewielki, 
a korzyści z tego olbrzymie. ,Polecamy tę 
sprawę suzególnej uwadze DOKP. . 

Niezależnie od tego czy dyrekcja kolejowa 
uwzględni potrzeby „Wimy", kierownictwo fa· 

Spółdzielczość obroną ludzi pracy przed wyzyskiem 
tJWAGA, BUDOWLANI! 

Zarząd Oddziału Związku Zawod<Jwego 
Robotników i Pracowników Przemysłu Bu· 
<lowlanego, Ceramicznego i Pokrewnych. 2'.a 
wodów w Łodzi, ul. Traugutta 18, ZW'J!UJe 

Spół<lzielczo5ć obroną lu na dzień 21 wneśnia 1948 r. godz. 16.30 ze· 
dzi pracy przed wyzy6· branie wszystkich Rad Zakladowycll i De 
kiem legatów, kt-Ore odbędzie się w Centralnej 

W .sklepach 11póldzlel• Swietlicy w. w. ZwiąEku w Łodzi, ul. Na· 
czych ludzie pracy czy· wrot 23. 
nić mogą zakupy po ce- Ze względu na ważność spraw obecność 
nach ustalonych i godzi· wszystkkh obowiązkowa. 

wych. !-arobek ro~otn,i-1 ZE ZW. UCZESTNIKOW WALKI 
czy zna1duf e t.u m-0zn-0ść l ZBJWJNEJ 
zaopatr.zema się bez zno- Zarząd Wojewódzki· Związku Uczestników 
szenia wyzysku I nie to- ! W· !ki Zb . . N' od! ·gł ść i Demokra nfe w przepastnych, nl· . a . ro3.ne3 o. iep. e. o 
'gdy nienasyconych kie- · c3ę. w Łodzi. pow13:dalll.1;'1, ze. wszysc~ dele• 
szeniach spekulantów. I gao wyb;am na Z3eźdz1e. WOJ. w. dru~ 8. 8 

. br. na ZJazd Ogólno-Kra3-0wy, kwry się od-

ul. Plotrkowsk1e1. pobrania d-0 dn. 22 bm. kart uczestnictwa 

Estetyczne 1 dobrze za- 1 będzie w dniu 25-27 bm. we Wroclawiu, 
opatrzone wnętrze jedne- , winni się zgłosić w sekretariacie Zarządu 
go ze sklepów. 1:88 przyDWojew. Związku, ul. Piotrkowska 441, celem 

• raz zniżek kolejov.--ych. 
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NIE · Bll;DZIE TROSNI o OPAi:.. 
~~~~-lilmm1m1,-----~-

Włókniarze otrzymają jednorazowo węgiel~ na całą zimę 
Zima już ZtJ. pasem. Dawniej przed czło­

wiekiem pracy jak zmora rysowało się 
widmo nadchodzących mrozów. Nikt nie 
troszczył się o to, aby robotnik miał zapew­
nioile kartofle, opał, te najbardziej niezbęd 
ne artykuły, bez których trudno przetrwać 
ciężki okres zimowy. 

W pierwszych latach naszej odbudowy 
zdarzało się, że państwo, mimo najszczer· 
szych chęci, nie było w stanie realizować w 
100 procentach kart opałowych. 

VHf N::OW 

W roku bieV!-cym, dzięki ofiarnemu wysil· 
kowi gó.rnil(ÓW robotnicy zatrudnieni w 
przemyśle włókienniczym nie tylko, że 
otrzymają cały należny im węgiel ale otrzy 
mają go z góry. 

Jes71cze w październiku i listopadzie za­
kłady zostaną zaopatrzone w tak zwany 
węgiel aprowizacyjny na 6 miesięcy z góry. 
0z.,_„acza to że robotnicy jednofazowo otrzy­
mają węgiel, który normalnie powinni by 
otrzymać w listoipadzie i grudniu rb. or::i.z 

- ........ „ „ 

w sty<izniu, lutym, marcu i kwietniu roku 
przyszłego. 

Każdy, więc robotnik otrzyma od razu 
węgiel w ilości 600 kilogramów. W wypad· 
ku, jeśli pracownik nie odebrał sooie je­
szcze węgla za październik rb. czy poprzed· 
nie miesiące, ilość ta w odpowiedni sposób 
wzrośnie. 

bryki winno bardziej intensywnie -zająć 6ię c . d ·e1"sk1111 n11· aut busami· szkoleniem młodych ro"6"citn1ków, niż to mi<1ło · eny przeJaZ U m1 , 
mięjsce do·tychcza6. Nie wolno tłumaczyć się 

Należność za węgiel, w wysokości do· 
tychcms pobieranej zostanie pobrana w sze 
ściu ratach miesięc~nych poczynają.c od li· 
stop.wa rb. W ten sposób za.kład pra.ry da· 
je praeownikowi węgiel zimowy N A KRE· 
DYT. 

tym, że niektórzy świeżo wvucz.eni robotnicy na linii plac Niepodległości - Stare Chojny w ceiu .sprawnego rozprowadzania węgla 
· udekają potem z fabryki. Gdy odczują tro- i potanienia kosztów transportu do domu, 
skliwą opiekę i pomoc techniczną, gdy otrzy- .Na osta·tnim posiedzeniu Kolegium Zarządu r jaidy dla pracowników, uczniów. i . w<ijsko· zakłady pracy zobowiązane zostały do wy• 
mają t:i.kie warunki pr~cy, że ich zaroqki rze- Miejskiego powzięto s-zereg ważnych dla na- wych z/ 300, b:let ulgowy il 10 l bilet nor-
CZ'lfWikie tylko od n'.cll samych będą zale- szego miasta uchwał. malny zl 25. . . . . korzystania w razi{! poti:zeby państwowych, 
żałv-przywiążą się do swego miejsca pracy. Najpierw rozpatrywano sprawę taryfy au- Na"tęprue postanowiono po~oł~c do zrcia spółdzielczych i prywatnych składów węgla. 

Sprawa usprawnienia procesu technologkz- tobusowej na linii Plac Niepodległości - Sla- przy Starostwach Grodzkich Łodzkich oddzwły Firmy większe mogą ko~tać z kilku skła 
nego, sprawa s·tałej, systematycznej pomocy re Chojny (linia ta uruchomiona zostanie w gospodar~i m_1eszkaniowej. i odd-.:iał polityki dów, rozmieszczonych terytorialnie w taki 
nie tylko młodym, ale i starym robotnikom pażdz.ierniku). UstaJono następujące ceny prze m1eszk~mowe1 przy Wydziale <;Jdbudowy. Po- sposób, aby zapewnić robotnikom odbie· 
ze strony personelu •technicznego, stoi w PZPB jazdów: abonament miesięczny na 62 prze- stanowiono przyznać Klubow1 Sportowemu raJ'<>cyrn węgiel możliwie dogodny i tani 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-·~~~~~~~- .~ry~· . 1 milion ~ot~h na z~up ~~~ , 

lf h Ł d • sportowego. transporl, • Zaniknl·e ana a etyzm '.'lll!lZ.7 o ZI· . Zatwierdzono budżet nadzwyozajny na rok Wielka, pierwsZ?- tego rodzaju akcja. wę.-. -~v 1948 w wysokości 652 miliony 369 tysięcy zło- I • • g owa przyjęta wstanie niewątpliwie przes Miejska Rada Społeczna prz)lstępufe do energiczne' pracy tych i budżet dodatkowy nadzwyczajny w wy- ogół włókniarzy z ogromnym zadowoleniem 
W mys'l zarządz<>m'a Miru'sterstwa Oświ"-1 mieści si~ .w .lokalu Wydzi.ału ~3wl..'aty Za- sokości 458 milionów 414 tysięcy. Miejskie d · · bo 'k . k . -" .... . k Majątki Rolnicze otrzymały 3 miliony złotych g YZ zapewma ona FO tru owi zaspo OJe·. 

ty akcja zwalczą,nia analfabetyzmu w Pol· rządu M1eJSk1ego w Lodzi, lli. Pwtr ow- na zakup krów dojnych. Ustalonon czynsz na,j- nie najbardziej ·palących potrzeb w dzie-
sce została ujęta w konkretne formy orgay ska 64, II piętro. mu, obowiązującego w domach, położonych dzinie opału. Możliwość jednorazowego 
zacyjne, czego, wyrazem jest powoh.nie Zarząd prosi wszystkie placówki oświa- przy 'lll. Franciszkańskiej i Zawiszy: za 1 po- sprowadzenia węgla do domu zmniejszy zna 
Centralnej Rady Społeczne.i do :tWalczania t.owe i organizacyjne, prowadzące samo- kój z kuchnią 750 u miesięcznie, za 2 pokoje cznie koszty jego transportu w porówna-
" --U b t d kt' · di d t ś · dz' ed · · k ał z kuchnią 1.250 zł mietiięcznie, oraz ustalono · 1 t . b' 

'1ll4>· a e ~nu, o oreJ wesz p-rze s a- clzielną pracę o wiatową w ~1 z1.me szt - wy5-0kość opla!! za miejsca w miejskich ha· mu z a a.nu u iegłymi, kiedy oo miesiąc 
wiciele Władz oęwiatoiwych, Związków Za- cenia analfabetów o złożenie wszelkich da- lach targowych. za jeden metr ikwadratowy pracowik inu.siał oddzielnie/przewozić swój 
wodowych i Organizacji Społecznych. Sie- nych o swej pracy U1 szc~gólnym uwzględ 300 zł - pierwsze miejsce, 200 zł - drugie 100-kilogramowy deputat. Stanowi to rów-
dziba M.R.S. do Zwalczania Analfabetyzmu nienism: ilości nauc~ych analfabetów, miejsce 4 150 zł - trzecie miejsce. uiaż wielką ulgę dla świata pracy. ______ _,. __ ...., ____________ ,_,~··-~---..... ~............ qotychczasowych osiągnięć w pr!!Cy, środ- ,._ __ .._...,_..,._._...,,._,....._~_...., __________ .,._ __ ..., ________________ ~ .... .;... .... __ .,. 

ków finansowych, personelu nauczającego. 

Młodociana defraudantka 
aresztowana na sali Sądu 
Wczoraj przed Sądem Okręgowym odpo­

wiadała 19-letnia Mirosława C)lolew.ińsKa. 
W okresie od stycznta do mają 1947 roku, 
pracując w zakładzie ślusarskim Matuszew­
skiego, Cholewińska przyw~ezyła s11bie 
100 iys1ęey złotych. Matuszewski pe>wierzał 
jej znaczne kw-0ty pieniężne w celu reguło· 
wania podatków i składek Ubezpiecząlni 
Społecznej. Gdy w końcu maja Matusżew­
ski otrzymał qp<Jrnnienie w celu uregulm•1a­
nia należnych zaległości w Ubezpieczalni, 
Cholewińska zapewniła go, iż upomnienie 
jest zapewne skutkiem nłedopatrzenia w 
księgowaniu. Gdy jednak po jakimś czas.ie 
Matuszewski znów otrzymał upomnienie; 
zwrócił się ze swymi kwitami do Ubezpie· 
czalni. Na miejscu dopiero po żmud­
nych dochodzeniach ustalono, że kwity te, 
były fałszowane przez CholewJńską, któ~1 
nale?n9ści przywłaszczała s0bie. Z zeznań 
Ch-0lewińskiej wynika, że za zdefraudowane 
pieni.ądze kupHa sobie 4 pary nylonów, 
buciki, łakocie itp. W swej mowie oskarży 
cielskiej prokurator Grębecki -ł>'Jdkr'eślil 
zepsucie mlodej dziewczyny, k.ttira będąc 
w dobry.eh warunkach materialny<:h w d'J­
mu, nie zadawalała się swą pensją, lecz 
kradła pieniądze na zbytki. 
Sąd skazał Cholewińską na 1 rok więzie· 

ni'a. Na wni~sek prokura$ora Mirooława 
Cholewińs~a wstała za~1;res2'Aowa.na na sali. 

Sekretariat Rady urzęduje w godzinach 
od 8.30 do 15-ej w pokoju nr 104a; telefon 

mocja podchorążych 
w Centrum Wyszkolenicx Sanitarnego 280-60 wewnętr:rny 25. 

Po otrzymaniu i opracowaniu tych da­
nych, Zarząd zaprosi wszystkie instytucje 
na '!:ebranie celem uzgodnienia dalszej 

Dnia 17 września odbyła się promocja I Krajowi pnybylo 100 oficer6w instruk· 
DOOchorążych Ce:rih·um Wys'Zlmleniił Sani- torów sanitarnych. Do nowopromowanvch 
tarneff,o. Promował poc'li>horr>~vch dr prof. przei:iówił gen. Szarecki, podkreślając zna· 
gen. dyw. Szarecki, Szef Departamentu czerue w~szkolonei służby zdrowia w woj· pracy. Służby Zdr<Jwia. sku I zycząe nowopromowanym 0fiarnej 

i pełnej poświęcenia pracy na ich placów· 
kach. 

Służba dla ogółu obowiązkiem lekarza 
Prywatna praktyka to jeszcze nie wszystko 

Wobec zbliżającego się okresu jesieni ne wezwania de wszystkich lekarzy na te· 
i zimy, JYedy wzrasta liczba zachorowań, a renie Łodzi, aby przedstawili specjalnie 
co za tym idzie i trudności udzielania po- wyłonionej podkomisji zaświadczenia z 
mocy lekars,Jriej ubezpieczonym, Ok.ręgov:a miej:>c p-racy, z których wynikać będzie 
Komisja Związków Zawodowych powołała jasno, ile godzin dany lokan poświęca leez-
speejalną Komisję do Spraw Lecznictwa nictwu społecznemu. · 
Społecznego. Okręgowa Komisja Związków Z.awodo-

Komisja postan-0wiła przeprowadzić kon- wych apeluje za nru>zym pośrednictwem do 
trolę pracy lekaJ"ły w celu wyjaśnienia, czy wszystkich instytucji, zątrudniająeych le­
i ilu lekarzy nie bierze udziału w lecznictwie karzy a.by wystawiane zaświadczenia cl-Okła­
społecznym. dnie podawały liczbę rzeczywistych godfiln 

W Z"Niązku z 1:,ym Komisja. rozsyła pisem-1 zatrudnienia (a nie tylko liczbę .op!acmych). 

. 
Gimnazjalne kursy korespondencyjne ZMP 

W związku ze zjednoczeniem organ'.zacji 
młodzieżowych zostały p<Jłącz;one Gimnazja! 
ne Kursy Korespondencyjne byłych organi­
zącji ZWM, ZMW „Wici" i OM TUR. 

Dyrekcja Korespondencyjnego Gimna-

lat. 2) Swiadectwo ukończenia 6·ciu klas 
szkoły powszechnej. 3) Uiszczenie r.>płaty 
za pierwszy kwiartał. 

Nauka w roku szk-0lnym 1948-49 rozpo­
czyna się od 1-go października br. Zapisy 
przyjmuje się do 25-go września br. 

zjum i L\ceum Ogólnoksztalcąceg9 Związ­
ku Młodzieży Polskiej mieści się w f,odzi, 

Szczegól<Jwych informacji udziela D.vrek-
1) Ukończenia 16-tu · c.ia C'.imnazium. 

Al. Kościuszki 45. 
.Warunki prz:yjęcia: 

W imieniu nowopromowanych 0dpow-ie· 
dział prymus szkoły, ppor. Borówko, który 
podziękowawszy dQ vódz.twu i wykłado;vcom 
za ich trudy, zakończył nast~pującymi sło­
wami: ,,Jesteśmy pierwS!!:YlJl wojskiem w 
dziejach Polski, stojącym na straży intere· 
sów ludu pracująeego, Uzbrojeni w potęż· 
ną br<Jń ideologiczną zwalezać będziemy 
tyeh wszystkich, którzy chcą szkodzić ludo­
wi pracującemu''. 

Następnie po odśpiewaniu Roty odbyła się 
defilaea nowopromowanych ·'.>ficerów, którą 
przyjmował gen. Szarecki, a po niej obiad 
żołnierski i występy artystyczne Sekcji Arty 
s~znej C. W. San. 
111ii1111111111111111111111111111111111m111111111u111111111111111111111111111111111111· 

Z LIGI KOBIET 
Liga Kobiet zawiadamia, że dn. 20 wrześ 

nia o godz. 16-tej w lokalu przy ul. Andrze 
ja-Struga Nr 1 odbędzie się Plenum Zarzą" 
dq araz sekeH rewizyjnej i sądu koleżeń· 
ski ego. 

Następ~e i:iroszane są i3 pr_;ybycle prze­
wodniczące i sekretąrze Kół terenowych i 
fabrycznycll ze sprawozdaniami z dzi~lal­
noś~ pracy od • miesiaca c:mrwca dp bm. 
~948 il"6llu 
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GLOS TGMASZOWSI(I 
I 

Kronika Tomaszowa Narada wytwórczo- echniczna w PZP G łłr 3 
Ostatnio odbyła się w PZPJC nr 3 Dyr. nacz~~- Dyssy Tadeusz,_ ana-1 spodzi~wać się,. by mat~ria~, m~g~ _być 

RO.::U \Vi:\.>ZCJEMY 
Niedz'iela, dnia 19 września 1948 r. 
Dziś: J amarego. 

WA.ZL 'IEJSZE TELEF NY 
Straż Pożarna - 51 
Milicja Obywat~lska - 47 
Dworzec Kolejowy - 4 
Komitet PPR - 46 
Komitet PPS - 166 

KINA 
~ino „Przedwiośnie" wyświetla film 

amerykański pt. „Zielona dolina". 
ADRE3 RF.DAKCJf R. S. W. „Prasa", Plac 

Kościuszki 1 - 3, teL 2~0, godziny przyjęć 
o~ ID - 12. 

ALKOHOL I~ 
CZJ.dj\VIW i NARODU~ 

w Tomaszowie narada wytwórcza, któ lizując stan poszczególnych oddziałów klasyftkowany .Jako ,_,pr~ma .' Jesl; z 
rej charakterystycznym momentem by produkcyjnych, oświadczył, że trzeb~, brudnego krosna kapie n~ ?~ego oliv:a~ 
ło śmiałe wytykanie niedociągnięć wszcząć energiczną walkę z brudem 1 trudno o _do?rą przędzę, Jesh w powie 
i błędów, tym wszystkim majstrom i niechlujstwem, jakie panuje jeszcze trzu unosi stę kurz. 
technikom, którzy do chwili obecnej na wielu oddziałach. Zwiększenie c~y~ Na niektórych oddziałach stan o­
n:ie stoją na wysokości swego zadania. stości sal i warsztatów ma równtez świetlenia jest zły i powoduje ~odat­
To jasne stawianie sprawy, przyzna- wielki wpływ ~a zmniejszenie niebez- kowe utrudnienia dla robotn1kó~. 
nie się ze strony personelu techniczne- pieczeństwa pożaru. . z tego względu w najbli~szym c~as:ie 
go · do wielu isto.iejących jeszcze w Uzgodniono, że każda maszyna I wszystkie żarówki zostaną zamienione 
pracy oddziałów produkcyjnych man- warsztat muszą być czyszczone dwu- na silniejsze. 
kamentów, daje gwarancję, że zołoga krotnie w ciągu dnia roboczego - na Spravły produkcyjne omówił dyr. 
fabryki potrafi usunąć wszystkie _ist- 10 minut przed zakończen.'iem pr11.cy. techn. Pomiemy. Podobnie jak w mie­
niejące jeszcze braki. Narada techntcz- Każdej soboty musi być. przeprowadzo 1'iącach ubiegłych PZPJG nr 3 w To­
na była przeprowadzona wzorowo pod ne gruntowne czyszczenie maszyn w maszowie w sierpniu wysoko przekro­
każdym ~z~lęd~m, warto by i ir:ne za ciągu 20 mi~ut .- po ~racy: W~zyst~e czyły pla~ produkcyjny. Plan odnośnie 
kłady włok1enmcze w Tom~szow1e po- t.e pos_tanowienia są ~J.ezm1erme :va~- orodukcji chodników wykonano w )19 
szły w ślad PZPJG nr 3 1 odbywały he, a ich przestrzeganie bez wątp1ema proc dywanów _ w 124 proc„ tka­
narady w tym samym duchu - .duchu znacznie podn~es'i,e jakość wyprodt~ko- nin pokr~wnych _: w 105 proc, taśmy 
~=~~k:i. I wanych mater1ałow. Trudno bowiem meblowej _ 136 proc. Produkcja _w~: 

cieraczek osiągnęła rekordową 1losc z miasta -
NIEUCZCIWI KUPCY 

Ostatnto Delegatura Komisji Specjalnej w 
Łodzi, na wn:osek Społecznej Komisji Kon­
tMli Cen w Tomaszowie, ukarała grzywną 
w wysokości 75 tysięcy złotych Składkow­
skiego Władysława, właściciela piekarni w 
Tomaszowie, Plac Kościuszki 16, za pobie­
ranie nadmrern h cen za chleb. Ukarano 
rówmez właścicielkę sklepu z artykułami 
żelaznymi, Klimkę Te?fi!ę, Tomaszów, Zl.a­
kątna 4, za uprawianie handlu łańcuszkowe 
go gwoździami do papy. 

z okolicy 
KOMUNIKAT W SPRAWIE OPŁAT 

ZA KOMORNE 
W związku z pismem z dnia 30 sierpnia 

br. Ministerstwa Odbudowy, Zarząd Miej­
ski w Tomas.zowie podaje do wiadom?ści, że 
w wypadkach, gdyby zachodziły wątpliwo­
ści, czy dany lokal podpada pod nowe p:>d­
wyższone stawki komornialne, opłaty loka· 
!owe będą pobierane za miesiąc wrzes!eń 
w d?tychczasowej wysokości w formie za­
liczki. 

217 proc. wykonania planu. · . 

WODKA WIEDZIE DO ARESZTU 

Pnszu"iwam1'e rodzt'n przez PCK ZŁODZIEJE PRZĘDZY Został osadzony w areszcie za awanturo-1! fi! . wanie się w stanie pijanym Wiktorek Józef. Oddział Polskiego Czerwonego Krzyża w Pawlak Marian, Tomaszów, Wspólna 27• Dodać należy, że ob. Wiktorek usił0wał 

Gorzej jednak przedstawia się jako~ć 
produkcj'i. O ile od stycznia do maJa 
bieżącego roku notowano stały wzrost 
prdukc]i pierwszego gatunku, to w o­
statnich dwóch miesiącach obserwuje 
się niepokojące zjawisko . pogarszania 
się jakości produkowanych m~teriał6·w. 
W lutym wyprodukowano pierwszego 
gatunku 98 proc., w kwietniu 98 proc, 
w maju 99 proc., w czerwcu 98 proc., 
a w sierpniu produkcja pierwszego ga­
tunku spadła nawet do 90 proc. Przy­
czyny spadku jakości produkcji trze­
ba szukać w osłabionvm dozorze nad 
produkcją ze strony -technicznych or­
ganów kontrolnych. Majstrowie Z' re­
guły badają materiał dopiero po zdję­
ciu z krosna, a n'ie badają go na kro­
śnie "podczas produkcji. A przecież wy 
tykanie tkaczowi błędów podczas pra­
cy daje mu możliwość naprawienia ich, 
a tym samym zapobiega produkowa­
niu drugiego gatunku. 

Tomaszowie podaje do wiad-0mości ·?SObom oraz Szczęsny Franciszek, Łódź, KrakuSJ. 6• przekupić eskortująceg? go milicjanta. Za­
poszukującym fZłonków rodzin, że Między. zatrzymani zostali w Toma::.zowie przez trzymano również i umieszczono w areszcie 
narod0wy Czerwony Krzyż nadaje z Ge!le- funkcjonariuszy M.O. z W?rkiem przędzy następujących obywateli m. Tomaszowa za 
wy codziennie na fali długości 47,28 m o wełnianej, pochodzącej z kradzieży. Zlodzie- opilstwo i awantury uliczne: Slązaka, .Toma 
~odz . 7.15-7,30 oraz od godz. 20,15-20,30, jaszków osadzono w areszcie. Podobny los szów, Wes'Jła 13, Gawarzyńskiego Stanisła­dalej w niedzielę w g'"izinach 6,30--7, l!l,30 . wa, Tomaszów, Roli Żymierskiego 5, PaJko­-20,30, emisje w języku polskim. Między 1n sp0tkał Watorskiego Józefa, Tomaszów, Bar\ sza Stefana, Tomaszów, Zgorzelicka 8, How 
nymi nadawani? są p?Szukiwan:a zag<ulo- barska 8, który został schwytany z wor- ska Stanisława, Tomaszów, Bartosza Gło-
nych osób w języku polskim. kiem wypełnionym wełną nieprzędzoną. wackieg0 57. 
11111111111111111m11m111m1111111111111111m111111111111:um111111mm111111111111111111111111111111111n:11111111111111111111111m11111111111111111111111111111111n1111mnn11111111111111111111111m11Jm111m111rnnnrn1nrnm11111:11111mm11111u11n11DI1111umn1111111111111111111111m11m111111111111111uunnm1111111umn11 :e tr ebn ż bogat ż rant! 

Ministerstwo Skarbu postanowiło 
wprowadzić szereg istotnych zmian do 
bankowych przep1sów kredytowych, 
które umożliwią drobnym i średrtlm 
rolnikom korzystanie z pomocy pań­
stwowych kredytów dla rolnictwa, 
bez konieczności popodan1a w zależ­
ność od żyranta - bogacza wiejskiego. 
Odtąd kredyty dla drobnych i śreQ­

nich gospodarzy będą udzielane na za­
bezpieczen:ie wekslowe za żyrem jed­
nego tyko poręczyciela, zamiast dwóch 
jak dotychczas, przy czym pręczycie­
lem może być członek rodz!ny drobne­
go rolnika, jego żona, lub pełnoletnie 
dziecko. 
Państwowe kredyty dla rolnictwa ma­
ją w pierwszym rzędzie na celu dopo­
możenie, ulżenie małorolnym chłopom. 
Oni to bowiem walczą· z największy­
mi trudnościami. Dotychczas kredyty 
te były udzielane za zabezpieczeniem 
wekslowym poręczonym . przez dwóch 
żyrantów. Jednym z tych żyrantów 
był z zasady wiejski bogacz. 

ny był i on z kolei do pewnych świad otrzymać bez żyranta. 
czeń - nie zawsze zgodnych z jego W ten właśnie m. in. sposób do wiej-
sumieniem i interesem. · skich organizacji samorządowych i 

Często musiał owo drogocenne żyro spółdzielczych wcisnęło się wielu wiej­
odpracować! Bogacz wiejski żądał, aby kich kapitalistów, rządzących si~ tam 
drobny roln'ik poparł jego kandydatu· jedynie pod kątem widzenia własnych 
rę na takie czy inne stanowisko w Sa- korzyści i przywilejów, nie dbając zaś 
mopomocy Chłopskiej, spółdzielni czy zupełnie o ogół chłopski. 
gmin'ie. I chociaż drobny rolnik nie- Obecnie sytuacja ta _ulega radykal­
jednokrotnie zdawał sobie sprawę, że nej zmianie. Biedny średniorolny 
przez poparcie tej kandydatury masa chłop uniezależnia s1ę na jeszcze jed­
chłopska nic na tym n'ie zyska - a .nym odcinku od bogacza wiejskiego, a 
kto wie, czy nie straci - decydował kredyty przyznane przez rząd. na po­
się na ten postępek bo... bez kredytu moc biednej części. wsi trafią do właści 
obyć się nie mógł, a kredytu nie mógł wych rąk. · 

Wreszcie uporządkowano podwórze. 
Przy ul. Antoniego 20 w Tomasz0wie mie tego domu uważali widoczni11. za punkt ho­

ści się siedziba miejscowego oddziału Związ noru, by nie rzucać odpadków i śmięci do 
ku Uczestników Walki Zbrojnej o Wolno~ć. śmietnika, a obok śmietnika. 
~ Dem0k~ację. Niejeden przechodzień mija- Stan ten jednak uległ wreszcie zmianle 
iąc ?9S&s.Ję J?0 d podanym numerem, zasta- na lepsze. W ciągu ostatnich dwóch dni cale 
naw1~ł się, ?a~. dł;igo ~a podwórzu .domu, p0dwórze zostało oczyszczone, wyrównane, 
w k~orym nuesc1 się Związek, będą p1ętny-1 śmietnik uprząt i t ty się stosy belek i desek, porozrzucanych n ę y. 
cegieł i kamieni, jak długo stać będą w sa- Czas, by takie same ,;przeobrażenie" prze 
mym śrndku błotniste bajora. Mieszkańcy szły i inne podwórka tomaszowskie. 

Stwierdzono również zl:iyt częste po­
stoje techniczne. Jeżeli postoje te na· 
stępują na skutek np. dowiązania o­
snów, to są one usprawiedliwione, ale 
niestety, często zdarza się, że krosno 
n:ie pracuje, tylko dlatego, że nie do­
niesiono na czas osnowy. By tego na 
przyszłość uniknąć, będą wprowadzo­
ne przy każdym krośnie specjalne 
książeczki zamówień osnów. Z ks'iąże­
czek tych od razu będzie można się zo~ 
rientować z czyjej winy osnowa nie 
została aoniesiona do krosna na czas. 

Na naradzie uskarżano s!ę również 
na złą parcę Wydziału Technicznego. 
Wydział Techniczny przy zamawianiu 
części wymiennych do maszyn, najczę­
ściej n'ie podaje dokładnych wymia· 
rów. W rezultacie części, które nad·· 
chodzą w wielu wypadkach absolut· 
nie nie nadają się do posiadanego par·• 
ku maszynowego i leżą bezużytecznte 
po magazynach. 

Na zakończenie .obrad postanowiono 
m. :in. za1 · · ·nić nowy dodatkowy trans­
for tor ktryczny, aby móc spro­
stać zwi · ·"memu zapotrzebowaniu 
na światło szczególnie w okresie zimo-
wym. B. 

Oczywiście, że bogadz nie dawał tej 
poręki za . darmo. Biedny chłop popa­
dał w ten sposób w zależność od swe­
go źyranta i wzamian za wyświadczo­
ną mu „sąsiedzką usługę" - zmuszo- Niewolnicza praco dziewczqt polskich w Kanadzie 

JUNACY REGULtJJĄ RZEKI 
Na terenie pow. brzozowskiego 3.000 ju­

naków pracuje przy regulacji rzek. Regu­
lacją objęte. są Pilica i Stobnica. Przepły­
wając przez 6 gromad powiatu brzozowskie 
go rzeka Stobnica, wskutek krętego i nie­
r.sgularnego koryta wyrządziła już niejed­
nokrotnie olbrzymie szkody podczas wyle­
wów. 

Wychodzące w Toronto (Kanada), 
czasopismo „Kronika Tygodniowa" 
zamieszcza reportaż swego współpra­
cownika z pobytu w Saint Georges i 
Quebec, gdzie pracują Polki zwerbo­
wane do pracy wśród D. P. w Niem­
czech. W fabryce .osławionego posła 
Dienn:.i polskie dziewczęta izolowane 
są od reszty robotnic i robotników. 
Ostatnio w fabryce tej wybuchł strajk 
spowodowany skandalicznie niskimi za 
ri:>bkami, ale Polkom nie pozwalano 
nawet brać udziału w zebraniach ro-

NOWY TRANSPORT KONI bctniczych, na któryl'h była omawia11a 
Dnia 16 bm na duńskim Rikkeskou" spr:iwa ' strajku. 

przyszedł no~ transport k~ni w ilości 

1 

Ta swojego rodzaju dyskryminacja 
531 sztuk. Wł'ładunek przeprowadzono przy v:obec Pole~ _powoduje ich _maso~ą u­
nabrzeżu Dunczyca. cieczkę z mieJSC pracy. W ciągu Jedne-

go tylko tygodn:i.a 25 polskich dziew­
c.iąt opuściło miasto udając się do Mon 
trea1u w poszukiwaniu innej pracy. 
Inne robotnice polskie rówmez szy­
kują s\ę do wyjazdu, gdyż w okresie 
strajku nie otrzymują one żadnych za-' 
siłków I cierpią głód. Mimo, że fabry­
ka jest zamknięta, a pracodawcy sta­
rają się złamać strajk, żadna z Polek 
nie dała s.'ię zwerbować jako łami· 
strajk. Wszystkie robotnice bez wzglę­
du na narodowość walczą solidarnie o 
podwyżkę płac. 

Autor reportażu zamieszczonego w 
„Kronice Tygodniowej" opisując roz· 
mowę z dziewczynami polskimi przy­
tacza ich niektóre wypowfodzi: Polki 
żalą się, że są traktowane :kl.ko niewol-

nice. Z oburzeniem opowiadały one o 
tym, że ich niskie zarobki nie pozwa­
lają im na kupno najpotrzebniejszych 
do życia rze('zy. Poza tym pracodaw­
cy systematycznie je oszukiwali, ścią­
gając więcej niż połowę zorabku na o­
płacenie mieszkania, którego :im udzie­
lono w klasztorze. Potrąca im się rów­
nież 25 proc. z całego zarobku. Pie­
niądze te mają być im wydane po 
skończeniu kontraktu. W razie choro­
by nie otrzymują żadnej zapłaty ani 
pomocy. 

Polki zwracają się z apelem do poln 
nii kanadyjskiej, ażeby am pomogła 
W'/rwać się z tego kapitalistyczneizc; 
więzienia. 

\ >o! ~ · dnw<'a: Woj. Komitet PPR w Lodzi. Komitet Redakcyjny. Red. i Adm. Lódź, Piotrkowska 86. Telefony: Redaktor Nacz. 216-14. Sekretari~t 254-21. Red. nocna 172-31 D;::iał o:::~oszeń: Pi.otrkowska 55. tel. 111-50. Konto PKO VII-1505. Zakł. Graf. RSW .. Prasa". Administracia nie rirzvimuie od pow iecfaialnośc' za termil1ow:v druk ogłoazeń, ~ 
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TEATRY 
Państwowy Teatr WoJska Polskiego 

w Łodzi, ul. Jara.cza. 27 
Dziś 0 godz. 19.00 najznakomitsze dzieło 

Shake.speare' a „OTELLO". 

TEATR POWSZECHNY 
Codziennie o godz. 19,15 „Lisie Gniaz-1 

do" z udziałem Ireny GRYWffiSKIEJ i Ka­
rola ADWENTOWICZA. 

TEATR „SYRE.:'IIA" Traugutta 1 
Dziś o godz. 19.30 komedia p. t. „Dobrze 

skrojony frak". 

' 
·' 

- 2re 
Pie1·~sze zwycięstwo Polski nad WęgraOti w Łodzi 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA młoda reprezentacja państwowa zagrała nie Ramy organizacyjne wczorajszego mecz.u. 
u>. l>aszyń.sklego 34 Węgry: Nl~arof, Fabian, Reiter, Ondo: Po- gorrej od nie jednej drużyny ligoweJ, a z pe- )Jyły t_akie same, jak k~żclego spotkania mię-

Dziś dwa przedsawienia o godzinie lata.n, Dekan, Cibor, Willa.ni, Toth, SolulJk, wnością lepiej 0~ wielu meczy ligowych gra- dzy~anstwow,ego. ~~adrnn udekorowano . fla 
16·tej i 19.15 sztuki C. de Peyret-Chapuis Krosnay. nych przez ŁKS. gam1 obydwoch panstw, przed .rozpoczęciem 
,,NIEBOSZCZYK PAN PIC" w reżyserii P l .ka P •·- ("'' k ki) K l. - Patrz.cie jak on zastopował, co za po- gry odegrano obydwa hymny panstwowe. Gdy Janusza Warneckiego. Udział biorą: Hanna os : owąz..... „1eczor ows · , aszu- · . b' ł b · k · 'ł s· 
Bielicka, Krystyna · Ciechomska, Hal ha ba,• Sobkowiak, Sroka, Koza, Bieniek. Są-1 danie, co za ~yko?! . t druzyny w iegh Y r;: sz~lS ~l ~~czer::e~łyo i: 
Głuszkówna, Czesław Guzek, Irena Horecka s!adek, Trampisz, Poświat, Radoń., Rem be- Tego rodzaJU zachwyty. rozlegały się na ry- n~m w oc~ac . a ~ ę wy ąp 
Wanda Jakubińska. Janusz Jaroń i Michał ·- . · buI)ach przez całe 90 mmut gry l były ~ne wiem w ~ałych ko~zulka_ch I_ czerwonych 
Melina. Dekoracje Stanisława Ce"'ie1

- · ;-:go. ij lmski. I szczere, bynajmniej nie „robione". Chwila- spodenkacłi, a Qrebaki węgierskie w czerwo-
Ka~a czynna od 12-ej. Tel 123-02. l mi doprawdy rosły serca, jak się patrzyło nych koszulkach. i dla ' odmiany w białych 

Teatr „OSA" Zach(}dnia 43, tel. 140-09 
Codziennie o godz 19.30, w niedzielę o go 

dziriie 16 i 19.30 „ROZKOSZNA• DZIEW- • 
CZYNA". Ostatnie dni. Pracujący otrzy-1 
muj.-; 50 proc. ulgi. Widownia kryta brezen· 
tern, szczelnie chroniona przed chhdem. 

Teatr Komedii l\luzyczJie.i „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś i dni następnych o g-odzinie 19.15 
„Cnotliwa Z_uzanna", operetka w o-eh ak­
tach J. Gilberta. 

Bilety wcześniej do nabycia ul. Piotrkow 
ska 102, a od godz. 17-ej w kasie · teatru. 
W niedzielę kasa teatru czynna od godz. 
11-ej. 

Teatr Kukiełek RTPD ul. Nawrot 27, da· 
je widowisko „Pinokio" według Collodiego. 
Codziennie przed południem dla dziatwy 
szkolnej w miarę zamówień, a w niedzielę 
i święta o godz. 12-ej dla szerszej publicz· 
ności. 

MUZEA MIEJSKIE 
Muzeum Przyrodnicze w Parku Sienkiewi· 

cza czynne od go<lz. 10-17 prócz poniedział· 
ków. 

Etnograficzne, Plac Wolności Nr 14, czynne 
codziennie od 10-17 prócz poniedziałków 
w medziele i święta od 11-17. 

P1ehistoryczne _:_ Plac Wolności Nr 14, 
czynne codziennie od 10-17 prócz ponie· 
działków. 

Sztuki - Więckowskiego 36, otwarte od 
10-17 prócz poniedziałków i piątków. 

Spółdzielnia PJa5tyków - ul. Piotrkowska 
Nr 103, Wystawa prac malarskich Mieczysła· 
wa Siemińskiego, otwarta od godz. 10-18. 

HINA 
ADRIA - „Biały Kieł" 

godz. 18, 20 w niedz. 16. 
film dozwolony dla młodzieży 

BAŁTYK - .. Tajemnica Wvwiadu" 
godz. 17, 19 21wniedz.15. 
filn'. n:cc!.0:::v:olony dla młodzieży. 

BA.JK A - .. Bohaterki Pacvfiku" 
godz.. 17,30, 20, w niedz. 15. 
film dazwolonv dla młodzieżv od lat 14 

GDYNIA - „Program aktualności krajo. 
wych i zagranicznych Nr 30. 
godz. 11, 12. 13. 16. 17. 18: 19: 20; 7J 

HEL (dla młodzieży) - „Kopciuszek" 
godz 16, 18. 20 w niedz. 14 

MUZA - „W pógoni· za mężem" 
godz. 18, 20 w niedz. 16 
fi.Im dozwolony od lat 16 

POLONIA. - „Siostra lokaja"' 
go:idz. 16, 18.30, 21 w n\edz. 13.30 
film dozwolony dla mło~ieży 

PRZEDWIOśNIE - „Statek pułapka"­
god'l. 18, 20 w niedz. 16 
film aozwolony dla młodzfeży 

ROBOTNIK - .,Przv~odv Nrsredina" 
godz. lfi .30. 18.30, 20.30 w niPdz. 14 1 
fnm d-:;zwolony dla młodzieży 

ROMA - „Dragonwyck" 
godz. 18, 20.30 w niedz. 15.30. 
film niedozwolony dla młodzieży. 

Rl<i'<'fl::ID - .. R0lero" 
godz. 18-ta, 20.30, w niedz. 15 30. 
filn r.i 0 dozw'1lonv dla młodzieży. 

51 YLOWY - „Ztr.iore: lata" 
godz. 16, 18.15, 20.30, w niedz. 13.45 
f .lm dozwolony dla młodzieży 

SWIT - „Miasto bezprawia" 

Wczoraj, z dużo więk- na tych 19-letnich chłopców, nie zupełnie spodenkach, ale w perspektywie barwy te zle­
szą ochotą niż zwykle jeszcze rozwiniętych fizycznie .a stawiających wały s'.ę ze sobą tworząc jedną białoczerwo­
wciskaliśmy się do 12-ki, I tak skuteczny opór lepiej wyszkolonym. tech- ną plamę. 
aby przed godziną 17-tą , nicznde swym przec'.wnikom. Niesprawiedli- Grę rozpoczęli goście pod wiatr. Szybko 
dostać się na stadion , waścią byłoby któregoś z nich wyróżniać, przedostają się pod naszą bramkę, ale do wy­
LKS-u. Spodziewaliśmy 1 gdyż wszyscy wykazali maksimum ambicji i sokiego napięcia na widowni nie dochodzi. 
się zastać tu tłumy. są- . ofiarności i gdyby nie przeoczenie sędziego Po chwili jednak na trybunach powstaje po­
dziliśmy bowiem, że za- j głównego Rutkowskiego i sęd~ego lin~owego ruszenie. Nasz prawoskrzydłowy dostaje pił­
po\vi~dz'.any międzypań-1 Michalika odnieślibyśmy zwycięstwo ~;e roz- kę i ciągnie na „budę''. Chłopak w kosrulce 
stwowy mecz juniorów j nicą jednej bramki, a dwóch. Właśc~wy bo- w białe i czerwone pasy, jest tak speszony, 
•ęi;:ierskich z naszymi 

1 

wiem wynik powinien brzmieć 2:0 na naszą że nie wie co robić. Pi~a jednak nie trafia 
gromadzi na trybunach korzyść. do jego siatki. Gorący to był moment, toteż 

całą oiłkarską Łódź, tymczasem spotkał ·nas 1 Pomimo ogólnych przypuszczeń, że Węgrzy publiczność nie szc~ędzi oklasków. 
za.wó~ .. Pu~lic~ności ze?rało się wczo_raj nie 1

1 

b~dą znacznie ~órowali nad nami technicz- Gra przenosi się na środek boiska i chwi­
w1ęceJ Jak .iak1eś 8 tysięcy, ale. te osiem ty- me, gra tego me pokazała. Atak nasz był !ami staje się anemiczna. Bramki jakoś nie 
s'ęc~ z pewnośoią op~szczało„st~dion .Ł~S-u . ~ardziej operatywny od ~ę.gierskie.go,. pom~c chcą padać, pomimo że upłynęło już 20 mi­
z większym za?owolemem, antzeh ~ me ie~-11 obrona s~ał~ na w~s.okosci z.adama, Jedym.e nut, w 35 minucie chłopcy nasi egzekw~ją 
nym meczu llgowym. Co tu duzo tnów1ć., Węgrzy mieli pewnieJszego bramkarza, kto- już drugi rzut rożny, ale bez skutku, dop1e­
Chłopcy ~asi, w których leży cała nadzieja ' rego jednak musieli zamienić po~ koni~c ·ro w 41 minucie Poświat pięknym strzałem 
nasz.ego piłkarstwa ~dali wczo:aj egzai:iin na me~z·.t na ~~z~rw?~ego wskutek n:eszcz~śll- zdobywa dla nas prowadzenie 1 :O. BY.łO to 
czworkę z plusem 1 natchnęli nas wiarą w weJ kontuzi1, JakieJ uległ podczas jedneJ ze właściwie dośrodkowanie ale wiatr skręcił 
lepszą przyszłość naszej piłki nożnej. Nasza swych akcji. piłkę 1 w ten sposób do~omógł do zdobycia 

Nie • • c1esz1ny się za'\V·czasu 
Przed dzisiejszym pojedynkiem madziarsko-polskim 

Dzisiart>o raz 11-sty piłkarze nasi stają aby i tegoroczna ich wizyta nie zakończyła 
oko w oko z reprezentacją Węgier (z któ- się wysoką przegraną. 
rymi pierwszy kontakt nawiązaliśmy już W jakim pesymistycznym nastroju są 
dwadzieścia siedem lat temu), aby roze- nasi goście, świadczą najlepiej słowa kie­
grać pierwsze po wojnie spotkanie między- rownika drużyny węgierskiej p. Sebesa wy­
państwowe. powiedziane w rozmowie z przedstawicie-
Węgrzy przyjezdżają do Warszawy nie Iem „Przeglą~u Sport;owego". . 

..;, najsilniejszym swym składzie. W szere- - ~estem ~e~pok~~ 0 

8
wynik. w !""~~­

gach ich zabraknie przede wszystkim do- ~zaw1e - mow1 p. łe ~s._ zczerze m°z ' 
skonałego Puskasa, który nie dawno uległ ze. wolałb~, aby by o JUZ po meczuj go· 
ciężkiej kontuzji _ złamaniu nogi. dz1łbym się nawe.t na porażk~ 1 :2 ~.) . 

W toku dalszeJ rozmowy k1erown1k dru-
J ak oceniają fachowcy, reprezentacja żyny węgierskiej nie ukrywał, że obecni 

węgierska bez Puskasa będzie gorsza o kil- węgierska piłka nożna nie stoi jeszcze na 
kadziesiąt procent. Widocznie zdają sobie do poziomie na jakim już znajdowała się 
brze z tego sprawę Węgrzy, gdyż do Warsza przed wojną. 
wy przyjechali w niezbyt dobrych humorach. Pesymizm węgierski nie powinien wywo­
Ni~wątpliwie nie zapomnieli oni jeszcze po- ływać jednak zbyt wielkiego znów optymi­
rażki, jaką w naszej stolicy odnieśli w zmu u nas. Nie cieszmy się z góry z wy-
1939 roku (2 :4) i widocznie obawiają się, granei · 

.„..1anp11" i „Walterq"~raz ••. 

bramki. 
Po przerwie Węgrzy zagrali już ostrzej 

wskutek czego kilku naszych chłopców od­
niosło kontuzję, wyniku jednak tym nie zmie 
nili. Atak nasz tak jak przed przerwą wszyst 
kie akcje przepr.owadzał dołem a niektóre za­
grania miał na wysokim po:dornie. Czasami 
jednak zbyt koronkowe akcj~ kończyły się 
fiaskiem, gdyż chłopakom brakło po prostu 
sił f'.zycznych do ich wykończenia. 

Groźniejsze sytuacje pod naszą bramką 
szczęśliwie likwidują obrońcy, zwłaszcza pra­
wy, dzięki niemu udaje nam sie wyjść cało 
z opresji w 25 minucie gry. ,w 28 minucie 
nasz lewoskrzydłowy dośrodkowuje górą, 
Trampisz łapie płłkę i dobija, w ostatniej jed­
nak chwili, ale już z bramki, wybija piłkę 
środkowy pomocnik węgierski. Sędzia nie 
uznaje jednak tego gola. W 36 minucie do­
znał kontuzji bramkarz gości, którego zastą­
pił rezerwowy. Dalsze minuty upływają już 
na bezowocnych wysiłkach żrebaków węgier 
skich aby ·wynik I :O dla Polski zmienić choć 
na remis. Ale na próżne. Pozostał on już bez 
zmiany do końcowego gwizdka sędziego. 

najlepsi żiiżlowc _y CSR 
przybywają jutro do l:.odzi 

Piętnastu żużlowców czeskich z kierowni­
kiem swym p. Fittlem na czele przyjeżdża 
w poniedziałek .do Łodzi. Czesi zatrzymają się 
w hotelu „Savoy". 

Goście nasi przywożą z scbą osiem ma­
szyn, a będą to „Jappy" i „Waltery", kon­
strukcji angielskiej przystosowane oczywiś­

cie specjalnie do wyścigów żużlowych. Naj­
groźniejszymi dla naszych żużlowców będą 
niewątpliwie Spinka i Seberka, jeźdźcy posi&­
dający u siebie pierwszą · klasę. Do groź­

nych zaliczyć będz'.emy musieli również Fia­
lę i Seinera, 

- Sądząc po klasie Seberki - mówi po­
pularny motocyklista łódzki Kołeczek, któ· 
ry doskonale poznał Czecha na obozie w Ryb 
niku - Czesi będą dla nas przeciwn ;kiem 

wego Janez, który nie dawno powrócił z 
Pragi, gdzie obserwował czeskich żużlowców. 

Walka naszych czołowych żużlowców z 
czeskimi zapowiada się bardzo ciekaw'.e I do· 
starczy z pewnośeią miłośnikom sport.u mo­
tocyklowego wielu nie zapomnianych emocji. 

W poniedziałek będz'.emy już mogli naocz­
nie przekonać się o klasie naszych gośc1, gdyż 
w dniu tym Czesi odbędą pierwszy trening 
n,; torze WKS-u. 

Ze względu na wielkie zainteresowanie ty­
mi zawodami organizatorzy już dzisiaj pro­
szą publiczność o wcześniejsze zaopatrywani" 
się w bilety, które będą w przedsprzedaży, w 
n;,stępujących punktach: Firma. W. Jurkie­
wicz Piotrkowska 38, F-ma. „Swltezianka•' 
Piotrkowska 83 I w składnicy sportowej Ko· 
walski ul. Nawrot. 8 

me zł. 100, ale· tylko zbiorowo i tylko w 
przedsprzedaży. Ucząca s.ię młodzież również 

może nabywać bilety w tej samej cenie, lecz 
również tylko w przedsprzedaży. 

Mecz Morawy - Polska Srodkowa trwać 
będzie około 3 godzin. Zawodnicy nasi pe-

jfldą na nowych maszynach żużlowych spro­
wadzonych z Anglii. Są to „Martin-Jappy". 
maszyny lekkie ważące 70 kg, ale nt ~zwy. 
kte silne (40 koni). Z maszynami tymi za­
wo~nicy nasi zaznajomili się już na obozie 
w Rybniku, toteż należy przypuszczać, :le 
Czesi w środę nie będą mieli zbyt łatwego 
zadania. 

godz. 18, 20 w niedz. 16. 
f;Jm dozwolony od lat 18 

T~CZA _ ,,S.iostr<\ łoklja" 

I bardzo ciężkim. 
. Tego samego zresztą zda'lL'I jest , kapitan MotocykLści zrreszeni w klubech mot.'lry­

k,owch mogą nabywać bilety ulgowe w ce-
Godz. Jl stadion EKS-u 

godz. 15.30, 18, 20,30. w niedz. 13. 
film dozwolony dla młodzieży 

TATRY (w ogrodzie) -„Cygańska miłość" 
godz. 15,30, 18. 20.30 w niedz. 13. 
~i~m niedozwolony dla młf1dzieży. 

WISŁA - „Cygańska miłość" 
godz. 16, 18,30 21, w niedz. 13.30 
film niedozwolony dla młodzieży. 

WLóK."N"IARZ _ ,;Aleksander Matrosow" 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzieży 

WOLl'JO~ć - „O<;tatnia noc" 
godz. 16.30, 18,30, 20.30 w niedz. 14.30. 
film dozwolony od lat 14 

ZACHĘ:TA ..,.- ;,Lekkomyślna siostra" 
godz.-.18, 20.30, w niedz. 15.30. 

. ·film dozwolony od lat 16 

\ 

Łódzkiego Okręgowego Związku Motocykla-
__..... 

Dzisiejsze imprezy sportowe 
Lekkoatletyk&: zawady jubileusZ':lwe I 

HKS-u z udziałem czołowych zawodników 
harcerzy, trójmecz juniorów: HKS - PKS 
- ŁKS Udział zawodników HKS i f,KS 
z Łodzi oraz PKS z Pab'anic zapewn!'Jny. 
Początek imprezy o godz. 10-tej. 

Boks: dalszy ciąg drużynowych mi. 
strzostw okręgu łódzkiego: godz. 11-ta hala 
Wimy mecz Zryw - LKS. 

W Piotrkowie o teJ same; porze walczy 
tamtejsza „Concordia" z łódzkim „Vlłókn · a· 
rzem". 

Tenis: w ciągu dnia tinalY 
Łodzi na kortaC'h ŁKS-u. 

mistrz':lstw 

Piłka nożna: boisko Wimy godz. 11-ta to­
warzyski mecz ZZK - Widz.ew. 

„Cracovia" Rra we Wrocławiu 
WROCŁAW (obsł. wł.) W niedzielę r0ze­

grany zostanie we Wrocławiu towarzysk' 
mecz piłkarski między leaderem tabeli ligo. 
wej KS „Cracovią" 

IKS. M~cz wywołał 

zainteresowanie. 

D-01903i 

a miejscową drużyn:i 

we Wrocławiu duże 

Dziś walczą 
pięśdarze Zrywu i ŁKS-u 
Dzisiaj o godz. 11-tej na stadionie ŁKS u 

odbędzie się sp':ltkanie o drużynowe mi­
strzostwo w boksie pomiędzy zespołami go 
spodarzy oraz Zrywu. ŁKS pierwszy swój 
mecz przegrał z Włókniarzem, bęclz.ie się 

chciał. więc przed publiczn':lścią zrehabilito-· 
wać. Zryw po zwyc'ęstw1e nad drużyna 

„Bawełny" będzie chciał podkreślić, że jego 
zdobyte punkty n.ie byłY dziełem przypad­
ku. Zawody niedzielne wzbudziły duże za· 
interesowanie w si'~r::ich oieśclarskich Łodzi . 
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